m razem PATRICK SWAYZE sprawił, że 
A tysięcy nastolatek zabiły szybciej nie 
dzięki wspaniałym możliwościom fizycznym 
eks-tancerza, ale dzięki „uduchowionej ro- 
[l — oczywiście w filmie „Ghost "pod pol- 
skim tytułem „Uwierz w ducha”, w reż. 
Jerry'ego Zuchora. 


Ach, gdyb 
taj Joy 


Wczoraj był Dzień Nauczyciela. Jeszcze nie zdążyliś- 
my zdjąć okolicznościowych strojów. Może oni sami też 
nie zdążyli. Może fetowali wczorajsze — prawda, że 
w tym roku niezbyt wesołe — święto? Może więc z tej 
racji choć trochę spóźnią się na lekcję albo w ogóle nie 
przyjdą. Ach, gdyby tak... > 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Cywilizowana małpka ma takie oto zainte- 
resowania. A co robią i jak żyją na co dzień 


małpki niecywilizowane? Patrz str. 5. 


ROBIN WILLIAMS — aktor, którego pokochaliś- 
my w „Stowarzyszeniu Umarłych Poetów: 

znów na naszych ekranach w amerykańskim 
filmie 


W historii, która zdarzyła się naprawdę, potem 
została opisana w książce przez profesora .Olive- 
ra Sacksa, a sfilmowana przez Penny Marshall, 
stanął jako lekarz naprzeciw pacjenta, granego 
przez gwiazdora największego formatu: ROBER- 
TA DE NIRO! 

Dystrybutor — Syrena Entertainment Group 
zaprasza do kin miłośników znakomitego aktorst- 


wa i zwolenników dramatu psychologicznego! 


SYRENA ENTERTAINMENT GROUP 


WIAT 
MŁODYCH 


Cena 2800 zł 
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ez przesady! 
_ To dotyczy mojej o $ lat starszej 
siostry. Ciąglo wyśmiewa się ze rynie 
(noszę okulary), bi e, stara się (co 
jej świetnie wychodzi: zabierać mi róż- 

ne rzeczy. Jeśli coś w domu się stanie 
czy zniszczy, wina spada na mnie, 
o czym siostrzyczka w niebywałym tem- 
ple powiadamia rodziców. Czasem ro- 
dzice upominają ją, żeby mi tak nie 
dokuczała, ale to nic nie pomaga. Już 
nle mogę tego wytrzymać! 


„Kordula 


 Czyto jest pociecha, że starsze siost- 
ry z takich głupot wyrastają? Chyba 
słaba. Siostra „Kordull'* przekracza 
granicę, której człowiek kulturalny sta- 
ra się nie przekraczać: stała się okru- 
tna. 


Warkocz 


W mojej klasie ja jedna noszę war- 
kocz. Nie żadną kitkę, śmieszhą „war- 
koczykowatą” fryzurę, tylko jeden dłu- 
gl, obrzydliwie szkolny warkocz. Włosy 
mam grube, więc z przodu jostem uliza- 
na. Rozpacz! A chodzę tak uczesana, bo 
moja mama „jak była w moim wieku...” 
— dalej już wiecie. Mama mi każe, bo * 
chodzę dopiero do V klasy i muszę być 
posłuszna we wszystkim. Czy to jest 
sprawiedliwo? 

Kamila 


Nie! Warkocz jest fryzurą ładną i mo- 
dną, choć niekoniocznie taki, w jaki Ty 
się czeszosz. Jak Ci pomóc? Przyjrzyj 
się propozycjom warkoczowym wydru- 
kowanym w 63 numorze „ŚM”. Konie- 
cznie pokaż mamie. Może któryś model 
zaakceptuje? 


Zaraźliwe?! 


Odkilku lat choruję na łuszczycę. To 
nieprzyjemna choroba: na skórze (u 
mnie na nodze) tworzy mię brzydka 
| bardzo widoczna łuska. Zimą noszę 
spodnie | nic nie widać, ale gdy na 
dworze ciepło i wkładam krótkie ciuchy, 
koladzy śmieją się ze mnie. Mówią, że 
to zarażliwe i nie chcą ze mną na 
przykład siadzioć w jednej ławce. Wio- 
cie, jak jest mi przykro? 

Olka 


Na prymitywne, głupie okrucieństwo 
nie ma rady. Nile pomogą tłumaczenia. 
Nie unikniesz przykrości. Dlatego spró- 
buj tak się ubierać, by nie ściągać 
uwagi na swą dologliwość. Bardzo są 
modne kolorowe, wzorzyste podkola= 
nówki — to wyjście na lato. A teraz, 
oprócz spodni, można się ubierać np. 
w getry. ł 


Rozwód 


Moi rodzice niedawno się rozwiedli. 
Ja mieszkam z mamą, tata się wy- 
prowadził. W szkole nic nie wiedzieli, 
bo mój tata zawsze był pozą domem, 
więc ani koledzy, ani nauczyciele 
w szkole go nie widywali. Nikomu się 
nie chwaliłam tym rozwodem, bo nie 
ma czym. W domu powoli wszystko 
jakoś się układa, ale w szkole czuję się 
głupio, bo koleżanki się dowiedziały 
i wciąż mnie wypytują. Czy one nie 
rozumieją, że ja chcę otym zapomnieć? 
Poza tym przecież sierotą nie jestem. 
Tata ze mną się nie rozwiódł! 

Magda 


Kto zna sposób na pełne dobrych 
chęci, ale wścibskie koleżanki? 


NAARADARER OPERA PEER 


© io)! Mam na Imię Sylwia I obo- 
enie zdałam do VIII klasy. Jestem 
spod znaku Raka. Mioszkam na Ma. 
zurach w małoj mlojscowości Wę: 
gorzowo. W życiu conię najbardzie] 
szczerość | prawdziwą przyjażń. 
Bardzo dobrze czuję salą w towarzy. 
stwie dziewcząt i chłopców. Lubię 
długie spacery, a w wolnych chwil 
lach piszę wierszo. Słucham piose: 
nokw wykonaniu J. Kaczmarskiego, 
M. Bajora | Starego Dobrego Mał- 


żoństwa. Chciałabym poznać faj 
nych ludzi I myślę, że dzięki wam 


uda mi sią to. Mój adrog: Sylwia 
Galązka, ul. Krótka 3/1, 11-600 Wę- 
gorzewo, woj. auwalakio. ©p Sor 
wusl Mam na imię Dawid i jestom 
jedenastolatkiem. Mam bzika na pu 
nkcie komiksów, alo zbieram toż 
plakaty, słucham muzyki heavyma 
talowoj. Cholałbym nawiązać kon 
takt z dziewczątami I chłopcami, 
na ci, którzy zdocydują się do mnie 
naplaać, niech przyślą awoje zdją- 
cie (joli to możliwo). Mój adres: 
Dawid Budzlosz, ul. Gagarina 36/10, 
42-550 Sosnowiec. $E Mam na Imię 
Irek i jestem wesołym szoanastolat 
kiem. Interosuję sią sportem, muzy 
ką disco. Lubię chodzić do kina 
I czylać książki. Chociaż mam już 
grono przyjaciół, to jednak zaloży 


ml na nawiązaniu kontaktu z osoba- 
ml o podobnych zalnterosowaniaoh 
Jak moje. Oto mój adres: Ireneusz 
Bacia, ul, Skalska 20/1, 32-300 Ol- 
kusz. © lioj| Mam na Imię Tomek 
| jestam dwunastolatkiom. Uwlol- 
blam podróże, a tak w ogóle to nie 
wyobrażam soble życia bez mojej 
drużyny harcerskiej, wktórej Jostem 
już od dwóch*at. Zbieram znaczki 
pocztowe | widokówki. Czekam na 
korespondencją od wszystkich nie- 


znanych przyjaciół. Mój adres: To- 
masz Wojno, ul. Puławsklego 68, 
18-400 Łomża. © Czośćl Jestom 
«amotnym szosnastolatkiem I częa 
to odozuwam wokół sloble pustkę. 
Wazyatkiomu chyba winna jest moja 
nieśmiałość. Jestom uczniem II kla 
sy LO I uczą się dość dobrze, 
a w przyszłości mam zamiar studlo= 
wać. Cholałbym zawnzeć z klmóś dłu- 
ższą znajomość. Jożall znajdzie sią 
taka osoba, która zdecyduje się do 
mnie napisać, będę zobowiązany. 
zależy ml głównie na ludziach wraż- 
liwych, rozumnych I Intoligentnych 
Molm hobby aą lektury przygodowe, 
aport, taniec w dyskotoce | wlaczor- 
ne spacery. Czokam na listy od 
bratnich dusz. Mój adros: Tomaaz 
Rorowski, ul. Rybaki 2, 09-450 Wy- 
uzogród, woj. płockie, 


 NDEGZODELENM 


Mam sposób 


Mieszkam we  wSpól- 
nym pokoju z moim młod- 
szym bratem. Dotąd mia- 
łam z nim ogromne kłopo- 
ty, bo nie chciał się nau- 
czyć, że należy sprzątać 
po sobie rozrzucone za- 
bawki. Po każdej wizycie 
jego kolegów na mnie 
spadał obowiązek sprzą- 
tania książek, samocho- 
dów, kredek, odkurzania 
zaśmieconego pokoju. Na 
szczęście wymyśliłam pe- 
wien fortel. Ponieważ brat 
pasjonuje się wyścigami 
samochodowymi, wspól- 
nie urządzamy „Rajd Mo- 
nte Carlo". Razem poko- 
nujemy różne przeszko- 


A może zaproponować bratu również takle zajęcie? 


, Czyli na Przykłąd 
sprzątamy rozrzucone 
„na trasie'' klocki, ukłądą. 
my na półce samochodzi. 
ki itd, No i co powiecję? 
Mama nie może się pą. 
dziwić, że pokój nasz nie 
przypomina już zdewasto. 
wanego sklepu z zabaw. 
kami. Brat bez ustanku 
nudzi kogoś z rodziny, aby 
z nim stawał do „rajdu”, 
a ja nie żałuję tych 20 
minut, które spędzam 
z nim popołudniami. Pole- 
cam ten już wypróbowany 
pomysł wszystkim, którzy 
mają kłopoty z młodszym 
rodzeństwem. 

Jola z Myślenic 


Fot. archiwum 


© Blagam o pomoc tych, którzy 
mają coś na temat mojego idola 

Patricka Chodzi mi 
o wiadomości, plakaty, zdjęcia. Pro: 
azę, przyślijcie mi, jeśli zawadza to 
u Was. Wiem, że Patrick.Swayze ma 
wielu wielbicieli, ale chyba takiej 
wielbicielki jak ja nie miał nigdy. 
Pozwólcie mi poszerzyć moje Infor- 
macje na jego temat oraz kolokcję 
zdjąć. Będę bardzo wdzięczna 
W zamian mogą tylko zaoterować 
przepiękne pocztówki z ZSRR I Bul 
garii. Mój adres; Violetta Mądrowa- 
ka, Jaguszewice, 87-330 Jablomo- 
wo Pomorskie, woj. toruńskie, 
© Bardzo pilnie poszukują komik- 
sów z sorll „Conan” części II „Sen 
Imperium" oraz części Ill „Blask 
szmaragdu” I „Blade Runner". Za 
te komiksy (tylko w dobrym stanie) 
mogę odstąpić część II komiksu „E- 
lektra”' oraz część V komiksu „Co 
nan”. Oto mój adres: Adam Kurele- 
wicz, ul. Grochowa 10, 30-735 Kra- 
ków. © Za wszystko, co dotyczy 
mo|ego ukochanego i na|przysto|- 
niejszego aktora na śwlocie, czyli 
Michaela Praeda (Robin Hood), ote- 
rują wielo plakatów, zdjęć, wiado- 
mości, adresów oraz teksty plose- 
nak znanych I mniej 


Swayzo. 


znanych 


| 
Biuro POD 


gwiazd. Nie zawiedziecie się. Pisz 
cie do Anny Szczęśniak, ul. J. Dąb- 
rowskiego 92/100 m. 34, 02-598 War- 
szawa. $ Mam 22 książki, które nie 
są mi już potrzebne | chciałabym je 
sprzedać. Są to między innymi: B 
Prus „Antek”, A. Minkowski „Gru- 
by”, K. Makuszyński „Perły i wiep- 
rze”, L. M. Montgomery „Dziewczę 
z sadu”, A. Fiedler „Dzikie banany”, 
B. Strzelczyk „Jak opłynąłam Oce- 
an Atlantycki”, Poza tym mam ksią: 
żki W. Przyborowskiego, K. Maku 
szyńskiego,'D. Froya, M, Smolars- 
kiego, K. O. Borchardta, J. Mels- 
snera, A. Szklarskiego, J, Papuzińs- 
klej. Książki te chelałabym sprze- 
dać. Cena nle będzie zbyt wysoka. 
Dla zalnterosowanych podaję swój 
adres: Małgorzata Guzlak, ul. 1 Ma- 
Ja 62, 17-240 Czeremcha, woj. blało- 
stockie. 5 Jestom wiolbicielką ze- 
społu „Depeche Modo”. Moje hob- 
by to słuchanie tego właśhie ze- 
apołu, zbieranie ich plakatów I wla* 
domości o nich, Jeśli Jest to moż: 
liwe, chciałabym prosić Was o przy: 
slanie ml Ich zdjęć z autograłami 
Jestem gotowa zapłacić lub zamie- 
nić na inne zdjęcia lub plakaty. Ka- 
tarzyna Maślak, Czekanowo 8, 
62-100 Węgrowiec, woj. pllskie. 


SWIATOLOTEK czyli trzy z szesnastu 


Na kuponie zakrośl numery trzech naj- 
ciekawszych Twoim zdaniem stron dzisiej- 
szego „Świata Młodych”. Jośli trafisz, tzn. 
wybierzesz tak jak większość uczestników 
tej zabawy-sondy, weżmiesz udział w loso- 
waniu naszej firmowej koszulki. 

Wytnij kupon, naklej na kartkę pocztową 
| wyślij w ciągu trzech dni pod adresem: 


„Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, 


z dopiskiem 
„Śwlatolotok”. 


typowano strony: 
13, 15, 8/9 


z Jasła. 


typowano strony: 
13, 15, 2 


Koszulkę dostaje MARIOLA SMYKAJ 


z Konina. 


© W „Światolotku” z numeru 70 „ŚM 


Koszulkę wylosowała EDYTA BANEK 


© W „Światolotku” z numeru 71 „ŚM* 


BEBECLIEJEI 
|DOZOZNN 


Poczęcie Związku Radzieckie- 
go nastąpiło 7 listopada 1917 ro- 
ku. Bolszewicy dokonali zamachu 
stanu nazwanego później „Wiel- 
ką Socjalistyczną Rowolucją Paż- 
dziernikową”. Urodziny ZSRR 
| odbyły się 30 grudnia 1922 roku 
po połączeniu Rosji Radzieckiej 
(RFSRR), Ukralny, Białorusi | Fe- 
j deracji Republik Zakaukazkich. 
"ZSRR, podobnie jak Trzecia 
Rzesza, miał istnieć do końca 
j świata jako najdoskonalszy wy- 
twór historii. 
| Ideał upadł w ciągu jednej go- 
dziny, 5 września 1991 roku na 


NUN 


WĘTYRARĄSŃ 


| 


No właśnie — jaki? Warto 
zapoznać się z wynikami ba- 
dań, uświadamiając'sobie, że 
to w latach szkolnych kształ- 
tuje się styl życia dorosłego 
człowieka. 

Badania przeprowadzono 
w grupie 11-16-latków, wśród 
4643 uczniów (2315 chłopców, 
2328 dziewcząt) klas V i VIH 
szkół podstawowych oraz klas 
l szkół ponadpodstawowych 
całego kraju. 


Nie uprawia żadnego ruchu w cza- 
sie wolnym od szkoły (np. biegi, pły- 
wanie, ćwiczenia gimnastyczne) lub 
robi to zbyt rzadko (np. raz w tygod- 
niu) 21% chłopców i 35% dziewcząt 
Z wiekiem (im wyższa klasa) zmniej- 
sza się liczba uczniów, zwłaszcza 
dziewcząt, ćwiczących często (kilka 
razy w tygodniu). 

Nie spożywa codziennie podstawo- 
wych produktów: owoców (21% chło- 
pców, 15% dziewcząt), surowych wa- 
rzyw (76% chłopców, 68% dziew- 
cząt), ciemnego pieczywa (70% chło- 
pców, 75% dziewcząt), mleka i napo- 
jów mlecznych (29% chłopców i 29% 
dziewcząt). 

Słodycze spożywa zbyt często (co 
najmniej raz dziennie i częściej) po- 
nad połowa uczniów. 

Owoce i warzywa znacznie rzadziej 
jada młodzież na wsi niż w mieście. 


Zjeżdzie Deputowanych Ludo- 
| wych, po klęsce groteskowego 


zamachu stanu. Upadł, gdyż oka- 
zał się niezdolny do życia, a po- 
nadto niobezpioczny dla otoczo- 
nia. 
Prawie 70 lat istnienia ZSRR 
„.— to okros krwawoj | okrutnoj 
dyktatury komunistycznej, znie- 
walającej ciała | duszo, dyktatury, 
którą zaszczepiano, gdzio się ty|- 
ko dało. 28 września 1939 roku 
ZSRR zajął pół Polski, w lipcu 
1940 roku anektował Litwę, Łot- 
wę, Estonię | Mołdawię, po roku 
1945 wprowadził podporządko- 


Nie jada pierwszego śniadania 
11% chłopców, 14% dziewcząt. Na 
wsi przychodzi do szkoły bez pierw- 
szego śniadania co piąta dziewczyn- 
ka. 

Drugiego śniadania nie jada 
w szkole 24% chłopców i 18% dziew- 
cząt. Im starsi uczniowie, tym częś- 
ciej na lekcjach siedzą głodni. 

Zęby czyści częściej niż raz dzien- 
nie tylko 33% chłopców i 63% dziew- 
cząt. Rzadziej niż jeden raz — 25% 
i 7%. Używa pasty z fluorem 61%, 
chłopców i 72% dziewcząt, częściej 
uczniowie z miast niż wsi 

Alkoholu próbowało już 81% chłop- 
ców, 71% dziewcząt. W każdym mie- 
siącu alkohol pije 20% chłopców, 5% 
dziewcząt (głównie piwo i wino). Po- 
nad 60% uczniów pije alkohol raz 
w roku (Sylwester) — szampana 
W stanie upojenia alkoholowego co 
najmniej raz w życiu było 28% chłop- 
ców i 11% dziewcząt. 

Próby palenia tytoniu ma za sobą 
50% chłopców i 22% dziewcząt. Pall 
papierosy 19% chłopców, 7% dziew- 
cząt. Pali codziennie 6% chłopców 
i 2% dziewcząt. Wśród uczniów, któ- 
rzy palą papierosy, 68% wypala do 10 
papierosów w tygodniu. Pali więcej 
niż 50 papierosów w tygodniu 8% 


wano mu rządy w Polsco, Czo- 
chach, na Słowacji, na Wągrzach, 
w Bułgarii, Rumunii, Albanii 
| wschodnich Nlomczach, Ton az- 
jatycki z pochodzenia I tradycji 
kraj głęboko wdarł sią w Europę, 
n dzięki podporządkowaniu soblo 
Kuby — znalazł się 90 km od 
brzegów USA. 

Bilans ZSRR to nie tylko spus= 
toszenia w gospodarce, głód lat 
trzydziestych, prymitywna kolok- 
tywizacja rolnictwa, forsowne 
uprzemysłowienie,  rabunkowa 


chłopców i 4% dziewcząt. Przeważ- 
nie mieszkają w miastach. 

Na oglądanie TV poświęca dzien- 
nie co najmniej 2 godziny prawie 80% 
chłopców i 70% dziewcząt. Co trzeci 
chłopiec f co czwarta dziewczyna 
ogląda TV 4 godziny dziennie i dłużej. 
Uczniowie ze wsi, zwłaszcza chłopcy, 
oglądają TV krócej niż ci w mieście. 

Co piąty uczeń zażywa leki z powo- 
du bólów głowy i brzucha, a 11% 
z powodu zaburzeń snu i zdenerwo- 
wania. Leki z powodu bólów głowy 
i brzucha częściej zażywają dziew- 
częta niż chłopcy, z powodu bólów 
głowy — uczniowie na wsi częściej 
niż w mieście 

Chłopcy mają naswoim koncie zna- 
cznie więcej wykroczeń przeciw zdro- 
wiu: częściej i dłużej oglądają TV, 
rzadziej jedzą owoce, surowe warzy- 
wa i posiłki w szkole, rzadziej czysz- 
czą zęby, częściej palą papierosy 
i piją alkohol. 

Wraz z wiekiem zwiększa się liczba 
uczniów, których styl życia jest zdecy- 
dowanie niezdrowy. 

Większość polskich uczniów (87%) 
uważa się za zdrowych, a prawie 
wszyscy (99% ) są zadowoleni ze swe- 
go życia, mimo że wielu z nich od- 
czuwa samotność i nie lubi szkoły, 


ŻAŁOSNY KONIEC IMPERIUM) 


gospodarka zasobami naturalny= 
mi I slłami ludzi, To także boz- 
prawie, śmierć w lagrach | wią: 
zieniach milionów ludzi, wszach- 
moc służb bezpieczeństwa, con- 
zurowanie każdego słowa | każ- 
doj myśli. To wroszcie doprowa- 
dzenio ówiata na krawądź wojny 
nuklearnej, wpądzonie go w spi- 
ralą zbrojeń. 

Co będzie dalej na obszarzo 
zajmującym 1/6 lądów na kuli 
ziemskiej? Prawdopodobnie po- 
wstanie luźny związek niezaloż- 


szczególnie młodzież z miast. Wraz 
z wiekiem zwiększa się zdecydowa- 
nie liczba uczniów, którzy czują się 
średnio zdrowi (więcej dziewcząt), 
nie lubią szkoły i uważają, że wy- 
chowawcy oceniają ich jako przecięt- 
nych. 


Raport o szkole 


Lubi bardzo swoją szkołę 16% 
chłopców i .28% qziewcząt. Nie lubi 
wcale 7% chłopców i 11% dziewcząt. 
Nie zanadtę — 15% chłopców I 11% 
dziewcząt. Aż 32% chłopców w kla- 
sach VII nie lubi zdecydowanie szko- 
ły. 

Systematycznie odczuwa zmęcze- 
nie, gdy rano wychodzi do szkoły, 
17% chłopców i 12% dziewcząt, cza- 
sami — 42% chłopców i 48% dziew- 
cząt, rzadko i nigdy — 41% chłopców 
i 40% dziewcząt. Najwięcej uczniów 
odczuwa zmęczenie w klasach I szkół 
ponadpodstawowych (w mieście czu- 
je się zmęczony co czwarty chłopiec). 

Na podstawie badań przeprowa- 
dzonych przez Zespół Medycyny 
Szkolnej Instytutu Matki i Dziecka pod 
kierunkiem doc. dr. hab. Barbary 
Woynarowskiej opracowała 
KRYSTYNA KLIMOWICZ 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


nych, niepodległych państw. | 

Ale tak naprawdę — nie wiado- 
mo nic. Dlatego wszyscy z uwagą 
| niepokojem obserwują, jak na | 
nowo organizuje sobie życie pra- | 
wie 130 narodów, gdzie i pod | 
czyją kontrolą jost arsenał broni 
atomowej. 

Strach przed zaborczym Impe- 
rium jest już jakby mniejszy, lecz 
losy trzystu millionów mieszkań- 
ców byłego ZSRA nie są nikomu | 


obojętno. 


ANDRZEJ GODEWSKI | 


© W Szkole Podstawowej nr 1 
w Łodzi w dzielnicy Retkinia uruchc 
miony został zakład fryzjerski dams 
ko-męski. Wynajęcie sal lekcyjnyci 
fryzjerowi da szkole pieniądze n. 
prowadzenie zajęć pozalekcyjnych. 

© W Trynku — jednej z dzielni: 
Gliwic — gorąco! We wrześniu spło 
nęła tam Szkoła Podstawowa nr 2€ 
Straty szacowane są na około sti 
milionów złotych. Już podczas waka 
cji usiłowano tę szkołę podpalić, zni 
szczeniu uległ wówczas magazyn 
Jeszcze wcześniej — podczas feri 
zimowych — wskutek podpaleni< 
— wybuchł pożar w sąsiedniej szkole 
w pomieszczeniach ze sprzętem spo 
rtowym. Sprawcy tajemniczej seri 
podpaleń na razie nie są znani. 

© Od przyszłego roku „zerówki” 
w szkołach zostaną zlikwidowane 
a wszystkie sześciolatki, których ro 
dzicom zależeć będzie na przygoto 
waniu dziecka do rozpoczęcia nauk 
w | klasie, pójdą na kilka godzin zajęć 
do przedszkola. Okazuje się, że „ze- 
rówki'' nigdy nie były obowiązkowe. 

© Podczas strajku nauczycieli zor- 
ganizowanego 19 września przez 
NSZZ „Solidarność jedna z katowic- 
kich szkół nie wywiesiła biało-czer- 
wonych flag na budynku, ponieważ 
nie było ieh za co kupić. 

© Sześćdziesięciu amerykańskic 
nauczycieli przyjechało ochotnicz: 
do Polski, aby uczyć angielskiego 
Przyjazd zorganizowała amerykańs- 
ka fundacja „World Teach'” założona 
przez absolwentów Harvard Univer- 
sity w Bostonie. Amerykanie zatrud- 
nieni zostaną przede wszystkim w li- 
ceach na terenie całej Polski. 

© Nowością na japońskim rynku 
księgarskim jest obecnie wodoodpor- 
na książka do nauki angielskiego pt. 
„Angielskie słówka dla uczących się 
w wannie. Wydawca książki, opiera- 
jąc się na badaniach psychologów, 
twierdzi, że nauka podczas kąpieli 
daje rewelacyjne efekty. 

© W Kongresie USA rozpatrywano 
ostatnio projekt ustawy o ochronie 
rzek w stanie Nowy Meksyk między 
innymi przed... dżinsami. Rzecz 
w tym, że młodzi ludzie dla nadania 
nowym dżinsom wyglądu znoszo- 
nych, trą je pumeksem, który wydoby- 
wa się z brzegów tamtejszych rzek. 
Eksploatacja pumeksu zagraża tam 
bardzo poważnie środowisku natural- 
nemu. Wrzawa, jaka powstała wokół 
pumeksu, przyniosła niespodziewany 
efekt. Wielu amerykańskich uczniów, 
popierając ochronę przyrody, złożyło 
obietnicę, że nie będzie nosić dźin- 
sów wycieranych pumeksem. 
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W świecie sportu uchodzi za Jedni 
ego z dwóch najznamienitszych Argentyń- 
czyków. Zrewolucjonizował grę w tenisa, spowodował, Iż aport, który dołąd m 


dostępny tylko dla elity, stał się niezwykle popularny 


3 millonów młodych Argentyńczyków. 


w tenisa gra obecnie okolo 


Gulllermo Vilas. Urodził się w Buenos Alros 17 sler 
pnia 1962 roku. W © 
parytet zawodowej karlery wygrał cztery wielkosziemowe nada fo. 
kn nc merlcan Open I dwukrotnie Australian Open. W 1974 roku zwyciężył 
Na Ju Masters a potem trzykrotnie w międzynarodowych zawodach Grand 
x. Jego rekordem jest piętnaście zwycięstw w turniejach tenisowych w ciągu 


jednego roku. 


— Jesteś indywidualistą? 

— Tak i to prawdopodobnie zadecydowa- 
ło, że zacząłem grać w tenisa. Nie lubiłem 
być od nikogo zależny. Taki byłem w szkole 
—nie chciałem nigdy być jednym z wielu. To 
rodzaj życiowej filozofii jaką wyznaję do 
dzisiaj 

— Może ma to jakiś związek z twoim 
dzieciństwem? 

— Prawdopodobnie, bo przez całe swoje 
dzieciństwo byłem sam. Wszystko było tylko 
moje i wszystko tylko dla mnie. Myślę, że to 
wpłynęło na mój egocentryzm. Zawsze robi- 
łem to, co chciałem 

— A kledy zacząłeś grać w tenisa? 

— Jak byłem dzieckiem. Ale wtedy byłem 
bardzo kiepski i nikt nie chciał ze mną grać. 
I to chyba stało się prawdziwym powodem, 
że zacząłem traktować tenis poważnie. Lu- 
dzie potrzebują czasem takiej stymulacji | ja 
jej potrzebowałem — najpierw będąc stude- 
ntem, potem tenisistą, a teraz jako muzyk 

— Twój ojciec chciał, żebyś — tak jak on 
— został notariuszem... 

— Tak, zacząłem nawet studia prawnicze, 
ale kiedy któregoś dnia usłyszałem w radiu 
o Eddie Dibssie, amerykańskim tenisiście, 
który akurat wygrał jaiś turniej, rzuciłem 
studia | skoncentrowałem się tylko na spor- 
cie. 

— Żeby osiągnąć poziom mistrzowski, 
musiałeś ciężko pracować? 

— Oczywiście. Chociaż mój ojciec nie 
jnteresował się teniserry zaaprobował to, co 
zrobiłem. Zaangażował nawet dla mnie jed- 
nego z najlepszych trenerów w Argentynie 
— Filipe Locicero, który stał się moim nau- 
czycielem i mistrzem. 

— Czy zdajesz sobie sprawę, iż to właśnie 
ty odkryłeś dla Argentyny tenis? 


— Oczywiście, że nie Sporo zrobiłem, ale 
nie aż tyle. Moje sukcesy zbiegły się po 
prostu z tenisowym boomem w świecie 
Mecze i turnieje tenisowe pojawiły się w te- 
lewizji, dzięki czemu zainteresowała się nim 
szersza publiczność, wielcy sponsorzy. Ja 
zrobiłem w Argentynie to, co Borg w Szwecji 
czy Santana w Hiszpanii 

— Powiedz nam coś o wielkim tenisie. 

— Jest straszny. Nienawidziłem być dale- 
ko od domu, czekać na lotniskach przed 
kolejnymi podróżami. To są stracone godzi- 
ny, ukradzione z mojego życia. 

Z turniejów najbardziej lubiłem Australian 
Open. Może dlatego, że tam częściej zwycię- 
żałem?... A poza tym... w Australii są wspa- 
niali ludzie, dzięki czemu czułem się tam jak 
w domu. 

— Które z twoich zwycięstw uważasz za 
największe? 


— Chociaż wciąż mam w pamięci mecze 


na Roland Garros, ważniejsze chyba było 
zwycięstwo nad Connorsem w Forrest Hills 
podczas Otwartych Mistrzostw Stanów Zjed 
noczonych (U.S. Open) 

— Tenis jest grą indywidualistów. Trudno 
w niej o bilskie, partnerskie kontakty. Czy 
mimo to masz w tenisowym świecie przyja- 
ciół? 

— Tak, kilku. To Yannick Noah, John 
McEnroe; Vitas Gerulaitis, Victor Peccl i Jose 
Luis Clerc. 

— A co powiesz o największych — kto 
według ciebie był lepszy — Laver czy Borg? 

— Trudno powiedzieć, ale chyba Borg 
Laver zawsze mi się podobał, ale Borg to 
ktoś zupełnie wyjątkowy. Nie widziałem ni- 
gdy szybszego od niego tenisisty. Laver był 
lepszy technicznie, lecz techniki można się 
nauczyć, podczas gdy szybkość to rzecz 
wrodzona. Kiedyś odbywały się takie zawo- 
dy, bieg na 400 metrów z udziałem wielu 
świetnych europejskich biegaczy. Borg 
wziął w nich udział i... wygrał. 

— Zarobiłeś przez te lata gry w tenisa 
sporo pieniędzy... 

— Owszem, lecz pieniądze nigdy nie były 
dla-mnie czynnikiem motywującym. Nigdy 
nie byłem ich niewolnikiem. Cieszę się po 
prostu, kiedy gram. Teraz jestem właścicie- 
lem trzech klubów, które wynajmuję, domu 
na Long Island do spółki z lonem Tiriackiem, 
moim menedżerem i... apartamentu w Pary- 
ŻU... 


RĘ 


— żyjesz jak mullimilioner? 

Nio jestem ekstrawagancki Nie mam 
jachtu ani samolotu Lubię muzykę | mam 
studio. Kolekcjonuję gitary | wszystko co jegt 
potrzebne, aby zajmować się muzyką. Takżę 
toraz najważniejsze jest dla mnie, by robić 
to, co lubię — polecieć do Nowego Jorku, 
przejść się ulicą, zjeść pizzę z jakąś grupą 
muzyków, pójść na koncert Rolling Stone- 
sów | pobyć razem z nimi Owszem, stać 
mnie na limuzynę z kierowcą, ale wolę swój 
stary samochód, który prowadzę sam 

— Być może Jest to dla ciebie sprawa zbyt 
delikatna, ale powiedz, dlaczego wciąż jes- 
teś kawalerem? 

— Nie wiem czemu klasyfikuje się mnie 
jako samotnika czy starego kawalera. Nie 
chcę wciąż na ten temat mówić — to moje 
prywatne życie i opowiadanie o moich roma- 
nsach nie wydaje mi się najwłaśćiwsze. 
Moja pierwsza dziewczyna, którą poznałem 
w Mar del Plata, wyszła za mąż, ma rodzinę 
i jest szczęśliwa. Teraz mam Michelle, wspa- 
niałą przyjaciółkę, która mnie rozumie, zna 
moje upodobania i pomaga w tym, co obec- 
nie zastąpiło tenis całkowicie — w muzyce 
i śpiewaniu. 

— | to jest właśnie przedmiot twoich 
obecnych zainteresowań? 

— Tak. Lubię pisać teksty piosenek, kom- 
ponować do nich muzykę i śpiewać. Nie mam 
najlepszego głosu. Nie jestem zbyt muzykal- 
ny i sam nie gram. Komponują, a inni grają 
moją muzykę dla mnie. 

(na podst. „Tennis” — br) 


"= Korespondencja z Londynu 


„| MOLMES 


Z Baker Street w okolicę dzisiejszej 
ulicy Great Scotland Yard, gdzie 
w czasach Sir Artura Conan Doyle'a 
miał swą siedzibę brytyjski Scotland 
Yard, Idzie się prawie dwie godziny. 
Podróż metrem trwa niewiele ponad 
dziesięć minut. Trudno Jednak powie- 
dzieć, czy Sherlock Holmes mógł już 


Baker Street 221b 
4— tw mieszkał 
Sherlock Holmes 


z tego połączenia korzystać, czy ra- 
czej jeździł do Scotland Yardu wyłą- 
cznie dorożką. Legendarny detektyw 
mieszkał na Baker Street pod nr. 
221b. Niech wierzy w to, kto chce. 
W tej chwili jest tam muzeum, a przy 
drzwiach trzyma honorową wartę lon- 
dyński policjant. Na tablicy napis: 
„Sherlock Holmes — porady detek- 


porady 


detektywistyczne 


W tym pubie, poza spożywaniem posiłków w po- 


rze lunchu, Sherlock Holmes zajmował się także p ani 


myśleniem (co, Jak władomo, przynosiło nieo- 


czekiwanie dobre rezultaty) 


tywistyczne'. Taki sam |ak sto lat 
temu. 

Do budynku starego Scotland Yar- 
du nie trafia się już tak prosto. Zapyta- 
na policjantka nie potrafi odpowie- 
dzieć jednoznacznie | wskazać miejs- 
ca. Przypadkowy przechodzień wska- 
zuje na budynek, w którym I dzisiaj 
znajduje się komisariat policji. * 


Pewne jest natomiast, Iż aby zjeść 
lunch w pobliskim pubie, Sherlock 
Holmes musiał przespacerować się 
150-200 metrów. Dzisiaj pub nosi jego 
Imię, a na pierwszym piętrze znajduje 
się pokoik, w którym detektywowi 
zdarzało się podobno dedukować. Je- 
go wnętrze stol niezmienione od cza- 
su śmierci bohatera kryminałów. 


Kledy tak słucha się opowieści 
| ogląda pamiątki — wydaje się, iż 
legenda o Sherlocku Holmesie to nie 
tylko legenda, a jego postać tó nie 
tylko wymysł pisarza. Anglicy w spo- 
sób doskonały podtrzymują owo złu- 
dzenie. W interesie setek tysięcy tury- 
stów i... własnym. 

(bry 
Fot. br 


Saga małpiego rodu (2) 


W Afryce, w Tanzanii, nad strumieniem Gombe, amerykańska uczona 
przez wiele lat obserwowała stado szympansów. Ta liczna, wielo- 
pokoleniowa rodzina okazała się szokująco ,,Jludzka”: męscy osobnicy 
walczyli o władzę, „stanowiska” i przywileje, samice-matki czule 
1 długo niańczyły swe dzieci, „„kuzyni”” | „„krewni”” pozostawali do końca 
swego życia w rodzinnej zażyłości. Wszyscy czuli, „myśleli”” i reagowali 


prawie jak ludzie... 


szympansiej rodzinie znad Gom- 
be pierwszym panującym sam- 
cem, numerem 1 stada, był Goliat. 
Stracił władzę na rzecz Mike'a. Mike 
— drobny, dość słaby fizycznie sa- 
miec (na ogół władca jest najsilniej- 
szy, musi bowiem pokonać rywali do 
„stanowiska ''), do zwykłych szympa- 
nsich demonstracji siły dołożył za- 
miast walki nie lada atrakcję. On... 
dzwonił w puste puszki po gazie zbie- 
rane starannie w miejscach ludzkich 
postojów. Gromadził przy tym widow- 
nię — pozostałych samców — w gru- 
pę, pełną podziwu dla jego umiejętno- 
ści, co potem utorowało mu drogę do 
władzy. Mike'a nikt nigdy nie widział 
w walce! Królował przez 6 lat. Poko- 
nał go Humphrey. Ten nie wykazywał 
zdolności Mike'a, ale ich nie potrze- 
bował — był bardzo silny. Pewnego 
dnia po prostu zaatakował i odniósł 
łatwe zwycięstwo. Królowanie Hump- 
hreya było krótkie. Po 2 latach jego 
pozycję wodza zakwestionował Fi- 
gan, mały, ale bardzo inteligentny. 
Zdobył władzę przy pomocy swego 
brata Fabena. Zawsze kiedy Figan 
prowokował Humphreya do walki, pu- 
szył się i straszył, Faben dołączał się 
do tej akcji. Wreszcie — przypuścili 
wspólny atak. To zdarzyło się późnym 
wieczorem. Figan bujał się na drze- 
wie | nagle runął w dół, prosto na 
Humphreya, który już lokował się do 
snu w swoim gnieździe z liści. Razem 
spadli na ziemię, przy akompaniame- 
ncie groźnych pohukiwań Fabena. 
Humphrey uciekł. Figan miał wtedy 
około 21 lat. Do dziś jest samcem 
numer 1 stada 
Samce szympansów tracą wiele 
energii i ryzykują rany w próbach 
zdobywania wysokiej pozycji w sta- 
dzie. Szympans „na szczycie” ma 
bowiem wiele przywilejów (ale nie są 
one oczywiście elementem najważ- 
niejszym), choćby nietykalność 
w czasie panowania, prawo dostępu 
do najlepszego jedzenia. Ale w porze 
suszy, gdy brak pokarmu, ten przywi- 


lej przestaje im przysługiwać. Stają 
się chwilowo równe.. 

Walki szympansów wyglądają na 
groźniejsze, niż są W istocie. Krzyki, 
wojownicze gesty i wszelkie strasze- 
nia zdarzają się znacznie częściej niż 
same walki. Oczywiście i one wybu- 
chają! Najczęstsze powody to: wyścig 
do stanowiska wodza, obrona człon- 
ków rodziny, odreagowywanie włas- 
nych stresów na słabszym osobniku. 
Czasem — przy wyścigu do jedzenia 
często samce atakują samice, by je 
sobie podporządkować, pokazać kto 
jest ważniejszy. Takie walki w ob- 
rębie tej samej komuny (stada) rzad- 
ko trwają dłużej niż 1 minutę. Na 
odwrót — gdy dochodzi do starcia 
z sąsiednimi społecznościami, te sa- 
me małpy walczą z wielką brutalnoś- 
cią, czasem do śmiertelnych ran. 

Szympansie komuny mają swój ob- 
szar, po którym się poruszają. Ten 
teren jest pilnie strzeżony przed 
wszelkim napastnikiem czy niepro- 
szonym gościem. Dorosłe samce, 
zwykle kilka, patrolują swój teren, 
milczące | czujne. Czasem włażą na 
wysokie drzewo, żeby popatrzeć na 
wrogie terytorium. Obwąchują ziemię 
lub podnoszą liście i gałęzie, szuka- 
jąc na nich śladu (zapachu) wroga. 
Gdy spotkają ,„patrol'' wrogiej komu- 
ny, po wymienieniu gróźb: krzyków, 
wygrażania sobie, łamania gałęzi, 
szybko wycofują się na własne teryto- 
rium. 

Ale samotnego starca czy matkę 
z dzieckiem zaatakują zawsze! To są 
już poważne ataki. Kończą się z regu- 
ły głębokimi, śmiertelnymi ranami. 
Tak zginął Goliat. Pierwszy wódz „na- 
szego' stada był już wtedy bardzo 
wiekowy, łysy, pokręcony przez reu- 
matyzm. Zaatakowało go 5 wrogich 
samców i skatowało straszliwie. Za- 
szył się w jakiejś norze i mimo że 
szukało go całe stado — bez skutku 
— zmarł w samotności... 

„k*k* 

Zachodzące słońce na tie czarnych 

gór, błyszczący strumień i grupa 


Patrolowanie własnego terenu to bardzo od- 
Czasem trzeba trochę 


powledzialne zadanie. 


małp. Jedne iskają się nawzajem, 
inne czule kołyszą swe dzieci. Sielan- 
ka. Ale to tylko pozór. Za chwilę gwałt 
niesłychany wybuchnie wśród afry- 
kańskich szympansów. Coś im zagra- 
ża! Wojna i kidnaping, kanibalizm 
i śmierć. Szympansia matka drży 
o swoje dziecko. W każdej chwili ma- 
gą je zjeść nawet współplemieńcy. 
Całe małpie życie to walka o prze- 
trwanie. 

Na podstawie „National Geographic” 
opracowała KRYSTYNA KLIMOWICZ 
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z naczelnikiem © 
stada Figenem 
Gilka zgina się 

w uniżonym 
ukłonie 
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JESIENNE ZAPROSZENIE 


Chodż! Pokażę ci mój pokój, zobaczysz 
jak mieszkam, zobaczysz moje biurko, 
przy którym zawsze piszę do ciebie listy. 
Potem pokażę ci nasz mały ogródek... 
Dam ci świeżą marchewkę. abyś się 
mogła przekonać, gdzie jest lepsza: 
u ciebie w mieście czy tu u mnie. 

Chodź, pójdziemy na łąkę niedaleko 
lasku. Jest taka cudowna. Zobaczysz 
wrzos... nasz jesienny. Lubisz chyba 
wrzos? ę 

Wypoczniemy trochę, nabierzemy sił, 
by iść dalej, na ostrężyny. Są takie czarne 
i słodkie. Ostrężyny też lubisz, prawda? 

Pokażę ci wszystko, nawet zachodzące 
słońce. Będziemy tak spacerować, aż 


wreszcie ukołysze nas wiatr. Wieczorami 
jest orzeźwiający, trochę wilgotny. 

Wczósnym rankiem obudzi nas zapach 
leśnych łakoci. Niepotrzebny nam będzie 
budziki 

A co potem? Potem zaprowadzę cię 
nad potoczek. Jest jeszcze czysty i nie- 
skażony. Przy odrobinie szczęścia zoba- 
czysz ryby. Moi koledzy od czasu do 
czasu chodzą tam z wędkami i łowią, ale 
potem zaraz wypuszczają je do wody. 
Tacy już są dobrzy. 

To wszystko ci pokażę. Bo kiedyś na 
pewno znajdziesz dla mnie czas... 

Elżbieta Górka 


| c 


CZARODZIEJ 


Dzieci z mojej dzielnicy mieszkają 
w małych, ciasnych mieszkaniach, na 
brudnych podwórkach z odrapanymi tyn- 
kami. Mają biednych rodziców, których 
nie stać na zabawki, książki z bajkami, 
nie mówiąc oczywiście o przedszkolu. 
Malcy całe dnie nie zapełnione dziecińst- 
wem spędzają na pobliskim skwerku. 
Czekają. 

Czekają na starszego, brodatego pana 
w obdartym, nieco przybrudzonym ubra- 
niu, z nieodłącznym kapeluszem i dwo- 


ma psami na smyczy. Widząc jego zbliża- 


„Jącą się sylwetkę, dzieciaki wiedzą, że za 


chwilę... wzejdzie słońce. 

Gdy podejdzie, rozweselone otaczają 
go gromadką, razem siadają na ławce. 
Ich czarodziej sypie z rękawa kolorami, 
magią i poezją, tym, czego na co dzień 
brakuje. Daje im piękno i miłość. 

A mówi się, że w dzisiejszych czasach 
czarodzieje nie istnieją. 


ś Kowalska 


JEDEN MLASZCZE, 


INNY SIORBIE... 


Pora obiadowa. Uczniowie jak jeden 
mąż maszerują do szkolnej stołówki, a... 
kiszki grają im marsza. Ustawiają się 
w kolejce do okienka. Dziś kotlety mielo- 
ne, surówka z marchwi i ziemniaki. Wszy- 
scy zgłodniali jak zahipnotyzowani poże- 
rają wzrokiem smakowite danie. 

Kolejka idzie szybko, więc już po chwili 
każdy siedzi na swoim miejscu i „po- 
chłania'” obiad. Jeden strasznie mlasz- 


cze, inny siorbie, jeszcze inny co chwila 


szepcze „mmm, pycha, o kurde, jakie 
dobre” i... wylizuje talerz. 
Chłopcy — wieczne dzieci — plują 


dziewczynkom do talerzy, a te krzyczą, 


jakby były podpalane 'na ogniu. Ktoś 
złośliwie wylał drugiemu kompot na spo- 
dnie, za co ten zrzucił mu kotlet z talerza 
na podłogę. Jakiś maluch pośliznął się 
na również leżącym na podłodze ziem- 
niaku. Szkło rozprysło się na tysiące 
kawałeczków. Zrobił sięszum. W zamie- 
szaniu jeden drugiego potężnie potrąca, 
ten zaś upada, przewracając stół i kole- 
gów, którzy akurat stali blisko niego... 

DZWONEK!!! 

Stołówka błyskawicznie robi się pusta. 


Nastaje cisza... 


Robert — TRIUMFwirat 


a w 


Idę ulicą. Spotykam mnóstwo ludzi. 
Niby każdy inny, ale wielu... jakby iden- 
tycznych. Wszyscy tak samo poubierani! 
Na każdym spodnie „„piramidy'' lub czar- 
ne getry, superkróciutkie spódniczki, 
ewentualnie jeszcze dżinsowe kompleci- 
ki. Piękne, czyż nie? 

Dla mnie ci niewolnicy mody przed- 
stawiają żałosny widok. A gdy słyszę: 
„Mamo, kup mi, bo ona to ma i ja też 
muszę!” — po prostu mnie mdli 

Ludzie! Czy wy naprawdę nie macie za 
grosz fantazji?! Czy ciągle musicie na- 

ladować? Na przykład Madonnę? Czy 


POSPOLITOŚĆ? NIE!!! 


nie stać was na własny styl? Na własny 
sposób na życie? A może boicie się 
pokazać światu, jacy jesteście napraw- 
dę? Czy stanie się coś złego, gdy wnie- 
siecie w naszą burą codzienność trochę 
kolorów, trochę więcej życia? Chyba nie. 
Więc wytężcie swoje mózgi i szybciut- 
ko wymyślcie jakiś superniepowtarzalny 
ciuch, który będzie pokazywał waszą 
Osobowość w całej krasie! | jeszcze 
jedno! Nie bójcie się rodziców — oni 
potrafią być wyrozumiali i tolerancyjni. 
Życzę wszystkim wspaniałej ciucho- 
wej weny twórczej! 
Zula 


NIE PHKĆ SIĘ! 
NAJPIERW UCZNIOWIE 


Z MIEJSCÓWKANI 


Od chwili, gdy dzwonek oznajmił po- 
czątek nowego roku szkolnego, ucznio- 
wie — zaprawieni w ciągu długoletniej 
edukacji — znów osiągają wyniki godne 
wawrzynu olimpijskiego. Potrafią bo- 
wiem, bez jakichkolwiek sztuczek magi- 
cznych, forsować w pięciu, a nawet sied- 
miu drzwi obliczone na dwie osoby. Przy- 
padkowy obserwator mógłby przypusz- 
czać, że walą do szkoły jak w dym, bo tak 
bardzo garną się do wiedzy. Wtajem- 
niczeni wiedzą jednak dobrze, iż w tym 
wypadku siłą napędową są... nie odpisa- 
ne jeszcze zadania. 

Szatnia, która jest oczywiście za- 
mknięta, staje się twierdzą nie do zdoby- 
cia. A to ztej prostej przyczyny, że żaden 
z uczniów nie przejawia ochoty pójścia 
na portiernię po klucz. Wreszcie lituje się 
pani woźna i, osobiście przynosząc 
klucz, rozwiązuje problem. c 

W jednej chwili metalowa klatka wypeł- 
nia się czymś w rodzaju niekształtnej, 
rozedrganej masy ludzkich ciał. Zalewa 
ławeczki i podłogę. Szatnia wygląda jak 
maszynka do mięsa: z jednej strony 
uczniowie wpychają się do niej, z drugiej 


PORANNY RYTUAŁ 


— wychodzą ciut wątlejsi, bez kurtek 
i trochę jakby przytłoczeni. Cokolwiek by 
nie powiedzieć, nieziemski tam tłok! 

Rzut okiem na schody. Fakt, że pną się 
na niebosiężną wysokość, wywołuje na 
niektórych twarzach niepewność. Opty- 
miści od razu ruszają pełną parą. Roz- 
sądniejsi oszczędzają siły na finisz. Fak- 
tycznie, już na drugim piętrze to oni 
znajdują się na czele. . 

Wielu uczniów bardzo dotkliwie odczu- 
waskutki przyciągania ziemskiego. Dzie- 
je się tak za sprawą teczek i toreb wy- 
pchanych do granic możliwości podręcz- 
nikami, zeszytami, dresami, drugim śnia- 
daniem i podobnymi głupotami, których 
ciężar stale rośnie. 

Do sali docierają całkowicie wyczer- 
pani fizycznie, ale — na szczęście 
— zdrowi na umyśle i szczęśliwi, że do 
dzwonka zostały jeszcze dwie minuty. 
Zmieniają się w „pilnych uczniów z nosa- 
mi w zeszytach”, w których w szybkim 
tempie... pojawiają się wzorowo odrobio- 
ne zadania „domowe*”'. 

Teraz może się już zaczynać edukacja. 


ś s 


Simply Kaśka 


Dlaczego w Inkubatorze nigdy nic nie 
mówi się o koniach?! Czy one nie są tego 
warte? ). 

Jeżeli ktoś miał do czynienia z tymi 
niezwykłymi zwierzętami, nigdy o nich 
nie zapomni. Są wspaniałe, ale... 

Czy ktoś zastanawiał się, jak bardzo 
ludzie je krzywdzą? 

Chcę poruszyć sprawę nadmiernego 
eksploatowania koni w klubach jeździec- 


* kich i w prywatnych stadninach. Zwierzę- 


ta muszą dźwigać amatorów jazdy kon- 
nej na swoim grzbiecie nieraz przez 5-8 
godzin dziennie. To jest sadyzm! 

Dotyczy to głównie koni tzw. szkół- 
kowych, przeznaczonych dla początkują- 
cych jeźdźców. Po pewnym czasie za- 
mieniają się one wręcz w „,żywe trupy” 
— otępiałe, przywykłe biegać jedynie 
w kółko. Nie reagują nawet na najsilniej- 
sze „pomoce jeździeckie” typu palcat lub 
ostrogi. Kiedy próbują się. buntować, 
otrzymują tęgie baty. 


NASI PIĘKNI PRZYJACIELE 


Będąc na „wczasach w siodle” prze- 
konałam się na własne oczy, w jaki 
sposób użytkowane są konie w prywatnej 
stadninie. Dbano o nie jedynie teoretycz- 
nie, w praktyce zaś chodziły z obtartymi 
grzbietami i z reguły zapoprężone. Cho- 
dziły dziennie od 8 do 9 godzin, dwa 
z nich w zaprzęgu. Rano o godz. 8.00 było 
wykupywanie jazd: o 9.00 i 10.00 jeździła 
kolonia, o 11.00 zagraniczni goście, a od 
14 do 18.00 obóz. Konie były źle podkute, 
wychudzone i smutne. 

Niestety! Takie warunki są w wielu 
stadninach. Dlaczego koń, zwany pięk- 
nym przyjacielem człowieka, jest tak tra- 
ktowany?! LUDZIE! Zlitujcie się nad nim!!! 

Wielka Woda (to nazwa 
mojej ulubionej wierzchówki) 

PS Ten problem koni trapi mnie już od 
dawna. Chciałabym im pomóc, ale nie wiem 


jak. Może ktoś, kto to przeczyta, będzie mógł 
coś na to poradzić! 


sj . 
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zyka? 


Kto popatrzyłby na centrum War- 
szawy z trzydziestego piętra Pałacu 
Kultury i Nauki, musiałby złapać się 
za głowę. Nie tylko z powodu jej 
zawrotu, wywołanego wysokością. 
Oto twarz stolicy — to twarz kogoś 
chorego na ospę lub coś jeszcze 
gorszego... Widać to zresztą nie mniej 
dobrze z poziomu ulicy — poziomu, 
który stał się ostatnio wyjątkowo nie- 
równy. 

Stare odeszło, zostawiając bała- 
gan. Nowe przyszło i... dołożyło swo- 
je! Eksplozja ulicznego handlu zamie- 
niła centrum w śmietnisko. Zarazem 
— dopełzła tu budowa metra z jej 
gigantycznymi wykopami i labiryntem 
parkanów. Zwężone gardło śródmiej- 
skiej komunikacji zionie smogiem. 
A my potykamy się, kaszlemy i klnie- 
my. 

Takie pobojowisko w samym cent- 
rum Warszawy można było ostatni raz 
oglądać, -gdy budowano „ścianę 
wschodnią” ul Marszałkowskiej 
Tamten bałagan, choć uciążliwy, nie 
irytował jednak warszawiaków i przy- 
jezdnych w takim stopniu, jak obecny. 
Powstawał bowiem na miejscu jesz- 
cze gorszego bałaganu: powojennych 
ruin i szpetnych parterówek, a zapo- 
wiadał, że wkrótce śródmiejskie cent- 
rum będzie wyglądało po europejsku 
Dzisiejszy natomiast zdaje się zapo- 
wiadać długotrwałą zapaść samego 
serca miasta. 

Kiedyś śpiewało się o Warszawie: 
„Na lewo most, na prawo most...” 
dziś wypada śpiewać — na lewo dół, 
na prawo rów. Wygląda też na to, że 
mamy nowy warszawski „Dziki Za- 
chód”. Tak kiedyś nazywano obszar 
ruin i starych, odrapanych domów 
w rejonie ul. Żelaznej. Teraz tam 
jakby porządniej, zaś w reprezenta- 
cyjnym centrum — koszmarnie. Plą- 
tanina zakamarków i przesmyków 
wśród parkanów I bud nawet za białe- 
go dnia daje bezpieczny azyl prze- 
stępcom. Niedawno umknął tu pewien 
dzielny młodzian, który uprzednio za- 
atakował kilku taksówkarzy, używa- 
jąc broni gazowej. Policja za nic nie 
mogła go stąd wyłuskać. Wpadł do- 
piero, gdy w pewnej chwili sam opuś- 
cił tę dżunglę i trafił na przypadkowy 
patrol, który znał już jego rysopis. 
Stołeczny bałagan przechodzi więc. 
czasem wręcz w stołeczny horror... 
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POSŁUCHAJ 


|... SMACZNEGO! |- Happy czy Barbie? 


Niemiecki — cukiernik-meloman, 
„ Peter Ladoni, wpadł na „bombowy”” 
pomysł: produkuje płyty gramołono- 
we z... czekolady! Na czekoladowej 
płycie jest 20 minut muzyki rozryw- 
kowej. Po odsłuchaniu płytę się po 
prostu zjada |... kupuje następrą. 
Pan Ladoni ma się coraz lepiej! 


Myszko, uważaj, aby nie złapał 
cię kot bury! 
Powodzenia życzy Mirka Rados- 
ławska z Łowicza. 
S'rychowa kolekcja mysio-kocich 
labii ntów coraz większa. Kto przy- 
śle następne „wycinanki'”?! 


Właściciel niewielkiej pralni 
w Puri (Indie), sortując brudną bieli- 
znę, znalazł w kieszeni męskiej ko- 
szuli skrawek papieru zapisany nie- 
zrozumiałymi skrótami i cyframi. 

Głowił się nieco nad tym znalezis- 
kiem, bardzo go intrygowało, wresz- 
cie zdecydował się pokazać je zna- 
jomemu policjantowi. Ten pokazał 
policyjnemu detektywowi. Okazało 
się, że była to zaszyfrowana infor- 
m acja miejscowej filii międzynaro- 
duwego gangu przemytników. Dzię- 
ki sygnałowi z pralni udało się wy- 
kryć i zlikwidować ważny punkt tran- 
zytowy przemytu narkotyków. 

Właściciel pralni wraz ze swoim 
punktem usługowym przeniósł się 
w nieznanym kierunku. Na wszelki 
wypadek! 


Erich Dederix zbiera... hipopota- 
my! Nie, nie żywe trzytonowe grubo- 
skórce, które rzeczywiście oczaro- 
wały go i cieszą się jego nadzwy- 
czajną sympatią. Nie ma niestety 
możliwości trzymania w domu na- 
karłowatego 
w swym komunalnym mieszkaniu 
w centrum Bonn zbiera jedynie figu- 
rki, obrazy, rysunki, zabawki, zna- 
czki przedstawiające hipopotamy. 

W swej kolekcji pan Dederix ma 
już 557 figurek hipopotamów z por- 
celany, metali, plastyku, drewna, 
gąbki... Na ścianach wiszą setki ob- 
razów, fotografii, rysunków. Wszę- 
dzie hipcie. Najcenniejszym ekspo- 
natem kolekcji jest odcisk czteropa|- 
czastej stopy hipopotama nilowego. 
Ten hipopotami autograf pan Dede- 
rix zdobył podobno osobiście od 
zupełnie dzikiego osobnika, przed 


wet hipopotama 


którym serwował się ucieczką. 


(PAP). Cathy Moredig, pro- 
jektantka zabawek, chco 
wprowadzić na rynek amory- 
kański nową lalkę, której fi- 
gura przypomina sylwetkę 
Wenus z Milo (91-68-96), po- 
dobno typową dla współcze- 
snych kobiet... Lalka ma się 
nazywać Happy to be me 
(czyli szczęśliwa będąc so- 
bą). kosztować będzie 9,95 
dolara, a w zestawie ubrań 
będzie miała: dżinsy, długą 
suknię | pantofle na niskim 
obcasie (4 dolary). 


CENNE LISTY 


W słynnym domu aukcyjnym Chri- 
stie's odbyła się licytacja listów 
gwiazd estrady. 

Najwyższe notowania uzyskały li- 
sty miłosne Johna Lennona i Elvisa 
Presleya. Osiem tysięcy funtów 
szterlingów (13,5 tys. dolarów) za- 
płacił pewien Japończyk za życze- 
nia świąteczne przesłane przez 
Lennona pierwszej żonie, Cynthii 
Powell. Ponag 4 tysiące funtów wy- 
łożył szwedzki kolekcjoner za liścik 
Elvisa Presleya do gwiazdki holly- 
woodzkiej, Anity Wood. 


Moda na tatuaże nie mija, ale 
równocześnie trwają prace nad 
udoskonaleniem sposobów usuwa- 
nia tatuaży. 

Japończycy zbudowali „transfor- 
mator księżycowy”, który wzmac- 
niając dziesiątki tysięcy razy świat- 
ło Księżyca i ogniskując je, potrafi 
ponoć wypalić tatuaż szybko, bez- 
boleśnie i prawie bez śladu 


M lasto Twineburg (Bliżniakowo) 
w słanio Ohlo otrzymało ewoją 
nazwę w 1817 roku, a zawdzięcza ją 
Mososowi | Aronowi Wilocox, bra- 
clom bliżniakom. Bracla Wilocox byli 
nie do odróżnienia, mieszkali | praco- 
wall w Twinsburgu, zmarli w tym 
samym dniu, na tę samą*chorobę, 
spoczywają wo wspólnym grobie 
W Twinsburgul 


Rokrocznie w „Bliżniakowie” od- 
bywają się festyny | rozmalte między- 
narodowe konkursy, dla bliźniaków 
oczywiście. 

A przy okazji, czy wiecie że: 


Bliźnięta jednojajowe (zwykle bar- 
dzo do siebie podobne i tej samej płci) 
mają identyczne linie papilarne? 


Bliźnięta przypadają raz na 80 uro- 
dzeń. . 


Niejaka Gall Modweod z Atlanty 
wywodząc sią z rodziny, w której 
często rodziły sią bliżniąta, namówio: 
na przez przyjaciól, ubezpieczyła się 
na wypadek urodzenia bliżniąt Po 
roku urodziła bliżniaczki. Radość 
z powiększonia rodziny niewątpliwie 
pogłąbiła się wraz z czekiem otrzy: 
manym z Towarzystwa Asokuracyj- 
nego. Bliźniaczki rosły zdrowo 


BLIŹNIAKI. 


| szczęśliwie Jako dwudziestolatki 
postanowiły stanąć na ślubnym ko- 
blercu. W dniu ślubu — jak na bliźnia- 
czki przystało, uroczystość odbywała 
się tego samego dnia — obie panny 
młode otrzymały w wianie „swoje” 
części ubezpieczenia wraz z odset- 
kami. Podobno bardzo się prezentem 
ucieszyły, nie czuły się urażone (że 
rodzice się przed nimi ubezpieczyli!), 
a w dodatku uznały, że to bardzo 
dobry pomysł i natychmiast też się od 
podobnego wypadku, tzn. od urodze- 
nia bliźniąt, ubezpieczyły w tej samej 
firmie, w której przed laty złożyła 
polisę ich matka. 


Prawie przed 12 laty w bułgarskiej miejscowości Goveżda z inicjatywy 
niejakiego Radosława Christova założono Towarzystwo Wągsatych. 
Towarzystwo liczy już kilkuset członków, w tym także zagranicznych (czy 
zaproszono naszego Prezydenta?), odbywa zjazdy, organizuje konkursy 


na „Mister Wąsa”. 


Goveżda „od zawsze” uważana była za „rezerwat wąsaczy”, a wielu 
męskich obywateli Goveżdy za punkt honoru uznało prezentować 
piękne, zadbane wąsy i czesać je w dobrym stylu a to na Aleksandra 
Dumasa, a to 4 la Garibaldi, a la Charlie Chaplin, Franz Josef... 


Goveżdan, jak i członków Towarzy: 


dobry humor. Może od... wąsów? 


stwa, podobno cechuje nieustający 


Mona Lisa 
przemówiła 


Japońscy studenci z wydziału elek- 
troniki uniwersytetu tokijskiego spró- 
bowali za pomocą elektroniki doko- 
nać analizy anatomicznej osób przed- | 
stawionych na słynnych portretach, | 
a następnie na tej podstawie dokonali 


Śląska. „ 


modne. 


JADWIGA — staro-wysoko-niemieckie hadu — walka i wig — bój. 
Niemieckie imię żeńskie Hedwig, z którego na skutek przekształceń 
powstała polska forma Jadwiga. Imię oznacza tę, która znajduje się 
w ciągłej walce. Imię Jadwiga było imieniem dynastycznym wielu 
królowych i księżniczek z rodu Piastów, a potem Jagiellonów. Nosiła je 
m.in. Jadwiga — księżna śląska (1174-1243) — żona Henryka Brodatego, 
która po śmierci męża została mniszką w klasztorze w Trzebnicy. 
Kanonizowana przez Stolicę Apostolską, uważana jest za patronkę 


Imię Jadwiga było bardzo popularne we wszystkich pokoleniach Polek, 
bez względu na środowisko. Nieco rzadziej nadawano je w latach 
czterdziestych i pięćdziesiątych naszego wieku. Obecnie stało się znów 


JADWIGA 


Ostroźnie z tym imieniem. Prawie na pewno zaszkodzi, 
chyba że z nim przyjdzie potęga, co ujarzmia albo uwodzi; 
zresztą niesie ze sobą rozbrat z bliźnimi, niepokój duszny 

1 żal do najbardziej kochanych, cóż z tego, że nawet słusznyl... 
Jadwidze posłuch dla władzy z niezmiernym przychodzi wstrętem, 
za to naucza chętnie, ale nie zawsze z talentem. 

Kocha, lecz wybitnie dla siebie. Źle czuje się, gdy kochana, 

bo choć posłuszeństwu nierada, w tym jednym pożąda p a n a. 
Jeśli widać w dorastającej, że coraz trudniejszą 
wydać ją za mąż wypada za Wojciecha lub Stanisław: 
(Kazimiera lłakowiczówna — „Portrety Imion') 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


WIEM, 


TO PODSTAWA: SAMOWIEDZY, 


„rekonstrukcji” strun głosowych spo- 
rtretowanych osób. 

Eksperymenty podobno uznano za 
udane i jako pierwsza „własnym” 
głosem opowiada swoje dzieje naj- 
słynniejsza kobieta świata, dama o ta- 
jemniczym uśmiechu — Mona Lisa, 
Gioconda sportretowana przez Leo- 
narda da Vinci w 1503 roku. Ta sławna 
florentynka oczywiście mówi po... ja- 
pońsku! 


A. 


EAN 


IE WIEM 


10 


TELEWIZJA 


15, 16, 17, 18 
października 


WTOREK 15 X 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 To się 
może przydać; 10.00 „Wielka miłość Bal- 
zaka” (3) — serlal TP, 11.50 Wiadomości; 
12.00-16.00 Telewizja edukacyjna, 12.00 
Agroszkoła, 12.30 Świat chemii: „Pomia- 
ry to podstawa chemii'* — serial dok, 
USA; 13.00 Fizyka: O pómniarach ciepła 
i temperatury, 13.30 Chemia: Wiązania 
chemiczne w cząsteczkach, 14.00 Przy- 
bysze z Matplanety: Zadanie z ryb; 14.35 
„Przygody kapitana Remo”'; 14.50 Świad- 
kowie przeszłości: Dzień tęczy; 15.05 Te- 
lekomputer; 15.25 Sezam; 15.50 Klub Mi- 
di, 16.00 Studio 7 proponuje, 16.15 Dla 
dzieci: „Tik-Tak'', 16.40 Kino „Tik-Taka'': 
„Bumsy” — serial, 17.05 Język angielski 
dla dzieci (12), 17.15 Teleexpress; 17.35 
Film dok.; 18.00 Piłkarska kadra czeka; 
18.10 w Sejmie i Senacie; 18.30 „Królik 
Bugs przedstawia” — serial anim. USA; 
18.55 Wywiad tygodnia; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 „Czas służal- 
ców” — czechosł, film fab., reż. |. Pavlas- 
kova, wyk.: |. Chylkova, K. Roden, J. 
Asterova; 21.55 ABC ekonomii: Indus- 
trializacja; 22.00 Studio wyborcze; 23.10 


Wiadomości wieczorne, 23.35 BBC 
— world Service 
Program 2. 


7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Denver 
— ostatni dinozaur” (23) „Tresura Den- 
vera'' — franc. serial anim.; 8.35 Maga- 
zyn telewizji śniadaniowej; 9.00 „W labi- 
ryncie'' — serial TP; 10.00 CNN — Head- 
line News; 10.10 Język francuski (3); 16.30 
Panorama; 16.40 Powitanie; 17.00 Prze- 
gląd kronik filmowych; 17.30 „„Pod wspól- 
nym dachem'' (15) „„Marabut'' — serial 
franc.; 18.00 Program lokalny; 18.30 Loka- 
Iny program wyborczy; 19.00 Ciebie, Bo- 
ga, wysławiamy; 19.30 Język angielski 
(3); 20.00 Publicystyka kulturalna; 21.00 
Panorama; 21.20 Sport; 21.30 Publicys- 
tyka kulturalna; 22.00 „„Lorca — śmierć 
poety” (3) „Mroczna miłość'” — serial 
hiszp.; 23.00 Non-stop kolor — magazyn; 
24.00 Panorama 


ŚRODA 16 X 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Giełda 
pracy — giełda szans; 10.00 „Dynastia” 
(105) — serial USA; 11.50 Wiadomości; 
12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 
Agroszkoła; 12.30 Teatr Telewizji: „An- 
tygona”, reż. J, Gruza, wyk.: M. Walczew- 
ski, J. Kulczycka, B. Bursztynowicz, Z. 
Grusznic, E. Kijowska, J. Kamas, D. Olb- 
rychski i inni; 13.45 Sztuka szczęścia 
— magazyn o sztuce; 15.30 Uniwersytet 
nauczycielski: Nauka demokracji — Edu- 
kacja ekologiczna — czy istnieje; 16.00 
Studio 7 proponuje; 16.15 Trzy, cztery... 
start; 16.55 Studio sport: Polska — Irlan- 
dia (eliminacje ME w piłce nożnej)) 
— w przerwie — ok. 17.45 Teleexpress; 
19.00 Zielona linia — reportaż; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 19.50 Wy- 
borcze ABC; 20.05 „Dynastia (105) 
—serlal USA; 21.00 ABC ekonomii: GATT 
— Układ ogólny w sprawie ceł i handlu; 
21.05 Inne kino — magazyn Jerzego 
Kapuścińskiego; 22.00 Studio wyborcze; 
23.10 Wiadomości wieczorne; 23.35 BBC 
— World Service 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Ulisses 
31' — serial prod. franc-amer.; 8.35 


Magazyn telewizji śniadaniowej; 9.00 „W 
labiryncie' —serlal TP; 10.00 CNN — He- 
adline News; 10.10 Język niemiecki (3); 
16.30 Panorama; 16,40 Powitanie; 17.00 
Ekostres; 17.30 „M.A.S.H.'' (22) — serlal 
USA; 18.00 Program lokalny; 18.30 Loka|- 
ny program wyborczy; 19.00 Publicys- 
tyka; 19.30 Język angielski (33); 20.00 
Reduta; 21.00 Panorama; 21.20 Sport; 


m.30 „Twarzą w twarz” (2) — serial 
szwedzki; 23.10 Telewizja nocą; 24.00 
Panorama 


CZWARTEK 17 X 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmajtości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9,35 Przyjem- 
ne z pożytecznym; 10.00 „Wysokie napię- 
cie” (5) „Okruchy przeszłości” — franc. 
serial krym.; 11.30 Sto lat — magazyn 
ubezpieczeń społecznych; 11.50 Wiado- 
mości; 12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 
12.00 Agroszkoła; 12.30 „Sceny aleksan- 
dryjskie" — polski film fab; 13.10 Naj- 
starszy testament — „Szata ”; 13.45 Opo- 
wieści księżniczki Lilivati; 14.05 Miesz- 
kamy w Polsce: Na Wyżynie Lubelskiej; 
14.30 Zwierzęta świata: „Bezcenna przy- 
roda” (5) „Palący problem — Amazonią" 
(cz. Il) — ang. film dok.; 15.00 My, dorośli; 
15.30 Przez lądy i morza; 16.00 Studio 
7 proponuje; 16.15 Dla młodych widzów: 
Kwant; 17.15 Teleexpress; 17.30 Telemu- 
zak — magazyn muzyki rozrywkowej; 
18.10 SPIN — magazyn popularnonauko- 
wy; 18.30 Podróże do Polski — reportaż; 
18.50 Magazyn katolicki; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 „Wysokie napię- 
cie” (5) „Okruchy przeszłości'* — franc. 
serial krym.; 21.35 Pegaz; 22.00 Studio 
wyborcze; 23.10 Wiadomości wieczorne; 
23.35 BBC — World Service 


Program 2. ź 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Łebski 
Harry" — serial franc.-amer.; 8.40 Maga- 
zyn telewizji śniadaniowej; 9.00 „W labi- 
ryncie'* — śerial TP; 10.00 CNN — Head- 
line New$; 10.10 Język angielski (3)216.30 
Panorama; 16.40 Powitanie; 17.00* Exp- 
ress gospodarczy; 17.30 „„Cudowne lata'' 
(50) — serial prod. USA; 18.00 Program 
lokalny; 18.30 Lokalny program wybor- 
czy; 19.00 Film dok.; 19.30 Język francuski 
(3); 20.00 Studio sport; 21.00 Panorama; 
21.20 Sport; 21.30 Studio teatralne „„Dwój- 
ki”: David Hare ,„„Tajemna ekstaza”, reż. 
T. Zygadło; 23.10 Wieczory z Tadeuszem 
Kantorem: Kantora historia sztuki; 24.00 
Panorama 


PIĄTEK 18 X 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień 
dobry — poranny magazyn rozmaitości; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Szkoła 
dla rodziców; 10.00 „Bill Cosby show” 
— serial USA; 11.50 Wiadomości; 
12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 
Agroszkoła; 12.30 „Chiny — krajobrazy 
i ludzie" (7) — „Szanghajski dzień” 
— węg. serial dok.; 13.10 Muzeum XX 
wieku; 13.35 Przyszłość zaczyna się 
w szkole; 14.10 „Religie i kościoły w Po- 
Isce'" — Kościół Ewangelicki Reformo- 
wany — film dok.; 14.45 Być tutaj: Mieć 
czy być; 15.10 Telewizja edukacyjna za- 
prasza; 15.30 Uniwersytet nauczycielski: 
Polacy 1980-1990; 16.00 Studio 7 propo- 
nuje; 16.15 Dla najmłodszych: „Ciuch- 
cia'; 17.05 Język angielski dla dzieci (13); 
17.15 Teleexpress; 17.35 Tele-audio-wi- 
deo; 18.05 „Bill Cosby show'* — serial 
USA; 18.30 Raport; 19.00 Refleks; 19.15 
Dobranoc: „Bouli'”; 19.30 Wiadomości; 
19.50 Wyborcze ABC; 20.05 „„Miasteczko 
Twin Peaks” (24) — serial prod. USA; 
20.50 ABC ekonomii: OECD — Organiza- 
cja Współpracy Gospodarczej i Rozwoju; 
21.00 Polskie ZOO (powtórzenie); 21.10 
Zespół publicystyki ,„Zapis'” przedsta- 
wia...; 22.00 Studio wyborcze; 23.10 Wia- 
domości wieczorne; 23.30 Trzy dekady 
rocka w Polsce (4); 0.30 Jutro w pro- 
gramie; 0.35 BBC — World Service; 1.05 
Noc z gwiazdami 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Lucky 
Lucke** (7) „W górę Missisipi'* — serial 
anim. prod. USA; 8.35 Magazyn telewizji 
śniadaniowej; 9.00 „W labiryncie'" — se- 
rial TP; 10.00 CNN — Headline News; 
10.10 Język angielski (33); 16.30 Panora- 
ma; 16.40 Powitanie; 17.00 Archiwum Ne- 
ptuna; 17.30-21.00 Programy regionalne; 
18.30 Lokalne programy wyborcze; 21.00 
Panorama; 21.20 Sport; 21.30 Lepiej póź- 
no niż wcale — magazyn; 22.00 „Przygo- 
dy dobrego wojaka Szwejka” (2) — serial 
filmowy prod. austriackiej; 23.00 Lepiej 
Późno niż wcale — magazyn; 24.00 Pano- 
rama 


Może znacie popularny dowcip ję< 
zykowy o wiejskiej babie, która wi- 
dząc w sklepie napis: „Mielimy ka- 
wę”, zwróciła się do ekspedientki ze 
słowami: „Jak mielista, to czego się 
chwalita”. Ludzie śmieją się tu na 
ogół z baby, a tymczasem jej roakcja 
jest całkiam uzasadniona! W wielu 


Najtrudniejsze czasowniki 


bowiem gwarach mie/imy znaczy tyle, 
co mieliśmy (widzielimy konia, kupili- 
my Awokę ltp.). Winę za to zabawne 
nieporozumienie ponosi autor niepo- 
prawnego napisu. Śmiejmy się więc 
z niego | uważajmy, by inni nie śmiali 
się z naszego mielenia | pielenia. 
Gzasowniki mieć | płoć sprawiają 
nam wiele kłopotów, na szczęścio są 
niezbyt często używane. Mało kto po- 
trati ja poprawnie odmienić. Aby się 
o tym przekonać, wypiszcie poszcze- 
gólne tormy od m/oć, a potem porów- 
najcie z tymi, które niżej podaję. Jos 


tem pewien, że niektórzy będą się 
zastanawiać o jakie czasowniki tu 
w ogóle chodzi, bo w powszechnym 
mniemaniu nawet ich bezokolicznik 
ma błędną postać: mielić, płelić. 
Oto tormy poprawno: czas teraż- 
niejszy — mielę, mielesz, miele, mie- 
łemy, mielecie, mielą, czas przeszły 
— mołłem (r. męski), mołłam (r. żeń: 
ski), mełłoś, mołłaś, metł, mołła, meł- 
liśmy, mełtyśmy, metliścio, mełłyście, 
mełli, mełły, czas przyszły — będę, 
będziesz, będzie meł/, mołła, będzio- 
my, będziecie, będą motlj, mełły, 


mieł zmieł proszę zemieć. Niepo- 
prawne są więc rozpowszechnione 
postacie: mię, miesz, mlisz, mielńsz. 
mielimy, mielitaś, będą mielić, mieli 
proszę zmielić itd, Według podobne- 
go wzoru odmienia się czasownik 
płoć, np. chwasty (nie mylić z płeść 
bzdurył). Poćwiczcie sami. 

Choć już dawno wyrośliśmy ż koły- 
ski, możemy też mieć problemy z... 
ssanłem. Pamiętajmy zatem: ssę, 
ssiosz, ssie, ssłomy, ssiocie, ssą (ni- 
gdy — ssam, ssię, ssają).  Czołem 


ssaki! Ą 
MAREK ZBORALSKI 


KWIATY I CZEKOLADKI — czyli 
PREZENTOLOGII część pierwsza 


— Kilka razy do roku przeżywam praw- 
dziwe katusze — wzdycha moja znajoma. 
— Dzieje się to wtedy, gdy szukam prezen- 
tów imieninowych lub urodzinowych. Z ku- 
pnem upominku dla pań jest mniejszy am- 
baras: zawsze można im sprawić „suwenir 
bezpieczny”: coś z kosmetyków lub biżute- 
ril. Choć, nawiasem mówiąc, ile razy moż- 
na obdarowywać przyjaciółkę kremami czy 
klipsami? Ale już w prawdziwą rozpacz 
wpadam, gdy mam wybrać coś dla męż- 
czyzny. Brakuje mi pomysłów. Biegamń 
więc od sklepu do sklepu z rozwianym 
włosem i w końcu, w desperacji, kupuję 
albo coś nieprzydatnego, albo drobiazg, 
z którego nie jestem zadowolona. 

Podejrzewam, że podobne rozterki są 
udziałem większości z nas. Bo rzeczywiś- 
cie — wymyślenie prezentu, który nie byłby 
banalny, był taktowny i stosowny, a na 
dodatek którego cena kształtowałaby się 
w granicach przyzwoitości — to jeden 
z najtrudniejszych problemów życia towa- 
rzyskiego. 

Niewątpliwie prezentem niezawodnym, 


choć może rzęczywiście banalnym, są 
kwiaty. Od dawna były one wyrazem sym- 
patii, podziwu, uznania. Nie ma właściwie 
sytuacji, w której nie wypadałoby dać kwia- 
tów. Wręcza się je nie tylko przy okazji 
imienin czy urodzin, ale także np. idąc do 
kogoś chorego lub z wizytą do właścicieli 
nowego mieszkania. Kiedyś kwiaty otrzy- 
mywały głównie kobiety. Dziś przedstawi- 
cielki płci pięknej mogą obdarować bukie- 
tem panów i nikogo to nie dziwi. 

Przyjęte jest, by ofiarowywany bukiet 
składał się z nieparzystej liczby ciętych 
kwiatów. To zwyczaj, którego wyjaśnienia 
nie jestem w stanie podać. Tak się po 
prostu przyjęło. Ale zasada jest chyba 
niekłopotliwa, więc podporządkowanie się 
jej nie wymaga specjalnego poświęcenia. 

Przez pewien czas uważano, że wręcza- 
nie doniczkowych roślin ozdobnych jest 
mało eleganckie. Wydaje mi się jednak, że 
pogląd ten traci już dziś na popularności. 
W sprzedaży pojawiło się bowiem takie 
bogactwo pięknych roślin doniczkowych, 
że sam jestem za tym, by wykorzystywać je 


jako prezenty, Zwłaszcza że kwiaty cięte są 
dosyć drogie i, co tu dużo mówić, nietrwałe. 
Natomiast piękne doniczkowe cyklameny, 
hiacynty, krotony czy dilenbachie będą 
przez długi czas stanowiły ozdobę domu 
obdarowanego. 

Innym, uważanym za niezawodny, pre- 
zentem są słodycze. Pamiętacie te sceny 
z książek lub filmów przedstawiające ka- 
walera, który odwiedzał swą lubą, przyno- 
sząc jej kwiaty (a jakże!) i ogromne pudełko 
pralinek... Czekoladki dawano nie tylko 
dzieciom. Sam pamiętam jeszcze lata, gdy 
bombonierka wedlowska ratowała z opre- 
sji niejednego zrozpaczonego, któremu nie 
wystarczyło pomysłu na prezent. 

Ale potem przyszły lata wyrobów czeko- 
ladopodobnych, a w dodatku sprzedawa- 
nych na kartki. Bombonierki „wywiało” 
z półek sklepowych. Byłem nawet kiedyś 
świadkiem, jak mama tłumaczyła sześcio- 
letniemu synkowi, co to jest bombonierka. 
On po prostu nie miał jeszcze okazji jej 
zobaczyć. 

Dziś niemal na każdym kroku można 


SZTUK 
TOWARZYSKICH 


kupić pyszne czekolady z orzechami, kolo- 
rowe pudełka wypełnione mlecznymi prali- 
nami, Wracają też bombenierk Jaśli więc 
wybieracie się na przyjęcie do solenizan- 
ta-lasucha, możecie zafundować mu pudeł- 
ko doskonałych łakoci 

Pamiętajcie jednak, że nie należy wrę- 
czać czekoladek, które leżały długo u was 
w domu. Smak i wygląd słodyczy zdradzi 
bowiem ich wiekowość. Dlatego przy kupo- 
waniu sprawdzajcie datę ważności wydru- 
kowaną na pudełku. Unikniecie w ten spo- 
sób przykrego rozczarowania obdarowa- 
nego, gdy stwierdzi, że prezent jest po 
prostu zjełczały. 

Za tydzień — dalszy ciąg wiadomościes 
z dziedziny prezentalogii. 

Serdecznie pozdrawiam. 

Protesor Rumianek 


— Może pan zrobić na kwicie taki jakiś byle jaki znaczek i tylko my trzej 
będziemy wiedzieli, że to o tę dziurę chodzi — wpadł na pomysł Adamiak 
— żeby nie musiał pan za bardzo pamiętać. Potem pan zobaczy i od razu 
sobie przypomni, co? = 

— No, niech wam będzie. — Stary skierował się w stronę swojego 


urzędowego biurka. 

Wypisywanie papierków też zabrało trochę czasu. Chłopcy starali się ukryć 
zaniepokojenie przy spisywaniu różnych danych i przeglądaniu upoważ- 
nienia, ale to zaniepokojenie można i tak było złożyć na karb wszystkich 
trudności, które towarzyszyły załatwianiu sprawy. Urzędnik, gdy już zdecydo- 
wał się pożyczyć im namiot, nie szukał drugiej dziury w całym i pewnie miał 
ochotę iść wreszcie do domu. Tylko przy przeglądaniu upoważnienia uśl - 
chnął się wesoło i powiedział — „stylista!', czego chłopcy nie zrozumieli 
i dlatego ich to trochę zaniepokoiło, ale widzieli jego uśmiech i zrozumieli, że 
nie ma się czego lękać. Zresztą urzędnik rzucił okiem na umieszczoną 
w dowodzie starego Adamiaka rubrykę „zawód”, zobaczył tam czarną 
krechę, pokiwał głową ze zrozumieniem | już szybko dokończył wypełniania 
szpargałów. Zapłacili za tydzień, obiecali dopłacić, gdyby nie odnieśli na 
czas, podziękowali serdecznie, dostali na drogę życzenia dobrej pogody 
i opuścili skład. 

— Fajny facet — zauważył już na ulicy Adamiak. 

— Aha — zgodził się Wilk. 

— Teraz możemy jechać sobie, gdzie nam się podoba, no nie? — upewnił 
się Adamiak. 

— Gdzieś do lasu i nad jezioro — powiedział rozmarzonym tonem Wilk. 
— | najlepiej, żeby była wyspa. 

— | żeby nie było prądu, czyli elektryczności i światła — wyraził życzenie 
Adamiak. — Żeby najbliższa wieś była taka zacofana. 

— Dlaczego? — nie zrozumiał Wllk. 

— A żeby nas nikt nie zobaczył w telewizji, rozumiesz? 

— Aha. — Wilk popatrzył na kumpla z podziwem. 

Skierowali się w stronę dworca. 

To czytanie sprawiało mi także trochę kłopotu. Nieraz udaje się człowieko- 


wi nie myśleć, niekiedy można uciec od myślenia na przykre tematy, ale przy 
czytaniu myślenie jest konieczne. Nie przy każdym ezytaniu oczywiście, to 
znaczy nie przy każdym jest konieczne myślenie poważne. Ale ja, jak już 
mówiłem, czytałem różne książki. No i uczyłam się tego poważnego myślenia 
chcąc nie chcąc. I tu był ten kłopot. Bo coraz częściej zastanawiałem się nad 
dalszym życiem. Wcale nie chciałam myśleć o tym właśnie i ojciec nigdy otym 
nie wspominał. Nawet nic nie dawał do zrozumienia. Odwrotnia — wyraźnie 
i chyba zupełnie szczerze cieszył się, że jest tak jak jest. Prawie rok. Woził 
mnie teraz na przymiarki do Instytutu i zadowolony był, że będę miał te 
protezy nareszcie. Bo najpierw nie wszystko się dobrze goiło i w ogóle 
trafiłem na samym początku nie do tego szpitala co trzeba. Ale nie było 
wyboru. A teraz w Instytucie narzekali, że mnie od razu do nich nie 
przywieziono. Stary brał co jakiś czas wolne, sprowadzał taksówkę, zarzucał 
mnie sobie na ramię, znosił na dół i jechaliśmy do Instytutu. I teraz 
wiedziałem, że za tydzień będę miał te protezy. Jeszcze jakiś miesiąc trzeba 
będzie poświęcić na naukę chodzenia I gdy już się nauczę, to przecież stanie 
przede mną prosty problem — gdzie mam iść? Sam postawię sobie takie 
pytanie. Muszę sobie postawić, bo na protezach chyba nie można chodzić po 
prostu na spacer. Wcale nie chodzi mio to, że nigdy nie będą aż tak wygodne, 
że nie będzie można w nich zwyczajnie spacerować. Ja po prostu uważam, ża 
jak ktoś komuś daje protezy, to przede wszystkim po to, żeby ten mógł łatwiej 
układać sobie życie, żaby mu było łatwiej iść po coś I coś załatwić w życiu. To 
przede wszystkim. Potem można nawet pospacerować. Nie umiałam poradzić 
sobie z takim myśleniem. Już dawno postanowiłem pogadać o tym z ojcem, 
ale zawsze odkładałem to jako jeszcze nieaktualne z powodu moje| niamoż- 
ności poruszania się po świecie. Pewnie jednak był to tylko dobry protekst, 
a ja zwyczajnie bałem się takiej rozmowy. Nie wiem wprawdzie, czego 
mogłem slę w tej rozmowie bać. Może tego, że byłaby to bardzo poważna 
rozmowa | Ja się jeszcze nie czułem na siłach do jej podjęcia. Do poważnej 
rozmowy nadają się poważni ludzie. Stary nadawał się do takiej rozmowy, na 
pewno. A ja? Ja zabawiałom się używaną portmonetką matki, którą zrosztą 
zabrałem kiedyś bez pytania Ii właściwie powinienem był jej odesłać, bo po co 
mi takle sentymentalne pamiątki po niej. Zanim nauczę się łazić w tych 
protezach, ta portmonetka zgnije w krzakach I na deszczu, Nie wiem, po co 
myślę o takich głupotach. Ale ojca nie poślę po tę portmonotkę, bo jak mu 
wytłumaczę, że ona jest w krzakach zamiast w mojej kleszeni? Nie mam 
zamiaru dla byle czego kłamać staromu. Takle moje kłamanie zupołnio mu się 
nie należy. W ogóle wydaje mi się, że należy mu się naroszcla coś dobrogo 
w życiu. Ba, tylko co jest dobre | gdzie to właściwie jest? Go Jest dla niego 
dobre? O niektórych rzeczach wlam, że na pewno są dla niego niedobre. Moja 
matka była dla niego niedobra. A ja? To też trzeba wiodzioć, Może go spytać? 
Ale przecież już wiem, że często człowiek nie ma pojęcia, co może być dla 
niego dobre. Niekiedy nawet myli się takl człowiek całkowicie przy wyborze 
sposobu życia | rodzaju szczęścia, Takie to rozmyślania właśnie. 


Cdn. 


pz z c 
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MC Hammer, światowa gwiazda 
muzyki rap (mówią o nim król rapu), 
zalnwestował niedawno swe ciężko 
zarobione pieniądze w kupno rezyde- 
ncji w. Los Angeles. Zrobił z niej 
prawdziwą twierdzę. Zainstalowano 
uż system alarmowy | gorącą Ilnię 
z policją. S*rażnicy z psami patroluja 
zały, 12-ak owy teren, przez 24 godz|- 
ty na do Ale MC Hammerowi 
wciąż jest za mału Ćwiczy więc włas- 
ną muskulaturę. Tak na wszelki wypa- 
dek. 


Trudne 
początki 


George Michael nie należy do lu- 
dzi, którzy mogliby opowiadać o swo- 
Im szczęśliwym dzieciństwie. Już ja- 
ko młody chłopak uważany był za 
wyjątkowego niezdarę. Partaczył na|- 
prostszą robotę. W greckiej restaura- 
cji, którą prowadził jego ojciec, nie 
potrafili nawet roznieść szklanek z na- 
pojami, aby nic po drodze nie wylać 

Później, gdy jego marzeniem stało 
się latanie — chciał zostać pilotem 
samolotowym — okazało się, że jost 
daltonistą | nie ma żadnych szans, by 
kiedykolwiek pilotować choćby naj- 
mniejszy„samolot. 

Ale się nie załamał. Po prostu za- 
czął... śpiewać. 


(4 


 AAIOLIENAYORAKU 


MICHAEL JACKSON 


nienawidzi 


PAULI ABDUL 


To jeden z faktów opisanych w no- 
woj, wydanej w Stanach ZJjednoczo- 
nych książce o niozwykle utalentowa- 
nym I najbardziej znanym plosenka- 
rzu pop w świecie. Książka pt. „Magla 
[I szaleństwo” llczy 625 stron, a Jej 
autorom jest Randy Taraborrelli. 

Michael znienawidził Paulę Abdul 
po jej romansie z jego bratem, kledy 
tor był joszcze żonaty, Autor książki 
ujawnia poza tym, Iż słynny taniec 
„Moonwalk” piosenkarz zwyczajnie 
ukradł szosnastolotniemu chłopako- 
w Twierdzi, ża Michael Jest szalony 
| chory na paranoję, Itd., itp. 

Kslążka uchodzi za poważną, nie 
ma w niej wielu zdjęć. Autor przed- 
stawia drzewo genealogiczne rodziny 
Jacksonów, życie i Interosy rodziców 
Michaela, wroszcie jego samago. Po- 
wołując sią na dokumenty, rozmowy 
z Michaelem, jego rodziną i przyja- 


„ clólmi rodziny, sięga do najdrobniej- 


szych szczegółów z jego życia 

„To nie moja wina, że jestem szalo- 
ny — mówi Michael na kartach ksią- 
żki. —To ludzie zaczęli mnie za takie- 
go uważać. Nikt mnie nie rozumie 
Jestem bardzo samotny." Randy Ta- 
raborrelll uważa, że to, wina ójca 
Michaela, który był dla syna bardzo 
ostry, często go.karcjł I bił, pierwszy 
raz dostał porządne lanie, klady miał 
osiem lat. To on wpłynął'na to, że 
Michael stał się odludkiem | dziwa- 
kiem. 

lle-w tym wszystkim prawdy, nie 
wiadomo. Pewne jest to, że autor 
książki wkrótce stanie się milione- 
rem. | to jeszcze, że:jeśli udowodni 
mu się kłamstwa, znajdzie się w są- 
dzie | wszystkie te miliony, straci. 


(za „Smash Hits" — br) 


ZWARIOWANY ŚWIAT IDOLI 


Stary REGinald Dwight (bardziej 
znany jako Elton John) przez dwa- 
dzieścia lat swojej kariery zarabiał 
miliony, z których sporą część wydał 
na ekstrawaganckie stroje |... trans- 
plantację włosów. Ale miał też kilka 
innych dziwnych pomysłów na pozty- 
cie się swoich pieniędzy. Pewnego 
razu na przykład kupił w prezencie 
Rodowi Stewartowi obraz Picassa (na 


ogół są one dość drogie); wisi dzisiaj 
w toalecie Roda. Swemu menedżero- 
wi najpierw zafundował zegarek za 
50 tys. dolarów, a jakiś czas potem 
Ferrari za prawie trzykrotną cenę ze- 
garka. Innym razem, będąc w Mel- 
bourne, kupił tramwaj z drugiej ręki 
— za 10 tys. dolarów. Za przetrans- 
portowanie go do Anglii zapłacił dru- 
gie tyle. Niewiele to jednak w porów- 
naniu z wydatkami jakie poniósł 
w związku z zakupem i instalacją 
żyrandoli nad swoim basenem. Za- 
płacił za nie — drobiazg — 80 tys. 
dolarów... 


Adam Clayton to człowiek fantas- 
tycznie bogaty. Podobnie zresztą jak 


pozostali członkowie grupy U-2. 
A przecież to właśnie on ukarany 


NKOTB są zapewne pierwszym zespołem mu- 
zycznym, któremu poświęcono grę komputerową. 
Jest |uż ona do kupienia w Stanach Zjednoczo- 
nych. Składa się z kilku etapów, a nagrodą za 
osiągnięcie każdego kolejnego są odtwarzane 
pfzez komputer melodie zespołu. „Dzieciaki'” 
twierdzą, że są szczęśliwi | bardzo polubili nową 
grę. Podobno jest ciekawa. 


został mandatem za parkowanie sa- 
mochodu bez... opłaty parkingowej. 

Nie tak znana jak Adam, ale już 
dość na Zachodzie popularna piosen- 
karka Neneh Cherry przesiedziała kil- 
kanaście godzin w celi nowojorskiego 
więzienia za... jazdę metrem na ga- 
Pę... 


Matka słynnego już I bajecznie bo- 
„gatego Davida Bowie użalała się na 
"niego któregoś razu, mówiąc że jej 


* * syn nie telefonował do niej przez pięć 
„lat. Dał jej, co prawda, w prezencie 


dosyć drogie futro ż Adrek, ale pożyt- 
ku z niego ma niewiele. Mieszka bo- 
wiem w pensjonacie dla starych ludzi, 
za który płaci 20 dolarów tygodniowo 
| nie wypada jej nosić tak cennego 
okrycia. 
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BWOWULMA 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 


ksiem, odciętych z soczku ,„„REKSIO”', weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 


LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii 


oraz trzech zestawów klocków „,Lego'"'. 


EKSTRAPREMIE: 
„SOVPOLDA” FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po. 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie 
imieniem, nazwiskiem, podając adres i wiek oraz 
wysłać pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 
Przysucha. 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
kuponikami — im więcej kartek, tym większa jest 
szansa na nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać 
naklejkę z „Reksiem*, musi do swojego listu 
włożyć jeszcze zaadresowaną do siebie kopertę 
ze znaczkiem. 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu od października 1991 r. Biorą w nim 
udział listy wysłane w miesiącu poprzednim. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM 
„SOVPOLDY' ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBLI- 
ŻONYM DO DNIA DZIECKA'82. 

ŚM-88/4 
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— Nic nie wiem o Tannerach — go- 
spodarzach Alfa — przybysza z pla- 
nety Melmac. Tak żali się Izka ze 
Starej Wsl koło Celestynowa. — Skąd 
się wzięli ci sympatyczni aktorzy, któ- 
rych do tej pory nie spotkałam w żad- 
nym filmie? Noszą różne nazwiska, 
więc nie są rodziną (choć uważam, że 
to szkoda — tacy są zgrani). Ze wszy- 
stkich gazet tylko Wy napisaliście na 
prośbę jednego chłopaka o Lynn, 
mam więc nadzieję, że opiszecie i in- 
nych. Nie wiem, czy nie proszę o zbyt 
wiele, ale chciałabym, by w „Gwiaz- 
dozbiorze” znalazło się też kilka słów 
o aktorze z drugiego planu — wy- 
chowanku państwa Ochmonek. 

Josh Blake znany nam jako Jake 
Ochmonek będzie dziś w tej rubryce 
na pierwszym miejscu. Ten młody 
Koziorożec (zodiakalny oczywiście) 
przyszedł na świat w Long Island 
w stanie New York, w USA, 7 stycznia 
1975 r. i do dzisiaj mieszka tam z ro- 
dzicami. Ma tylko jedną — trzynasto- 
letnią siostrę — Julię. Mimo młodego 
wieku dysponuje już sporym aktors- 
kim doświadczeniem. Brał udział 
w dwóch przedstawieniach na Broad- 
wayu i zagrał dość ważną rolę w „my- 
dlanej operze” pt. „Search for Tomo- 
rrow', Występował też gościnnie 
w innych serialach telewizyjnych 
— w fantastycznej serii „Once a He- 
ro”, w baśni „Piękna i Bestia” oraz 
ostatnio w serialu „„Fames Teddy C.”. 

Johs lubi śpiewać, uprawia właś- 
ciwie wszystkie popularne w Amery- 


ce sporty i uwielbia samochody wy- 
ścigowe. Wszystko to w nielicznych 
wolnych chwilach (bo przecież wciąż 
powstają nowe odcinki „Alfa”). Sporo 
czasu zajmują mu też lekcje, bo prze- 
cież szkołę ukończyć musi... 

O Andrei Elson — znanej z roli 
Lynn, tylko dziś wspomnę, bo jak 
przypomniała Izka, była ona już boha- 
terką naszej rubryki. Andrea jest już 
właściwie dorosła. Jest o 6 lat starsza 
od Josha i wyższa o całe 5 cm (mierzy 
170 cm). Josh jednak nie martwi się 
z tego powodu. On jeszcze rośnie, 
a Andrea — nie. Andrea swą karierę 
rozpoczęła jako mała modelka w wie- 
|kim nowojorskim sklepie ,„Blooming- 
dale". Tam na pokazie nowych linii 
obowiązujących w dziecięcej modzie 
„odkrył” ją przed laty producent tele- 
wizyjny Marty Slegiel. Przed filmem 
„AIf” grała już w serii dla młodzieży 
pt. „Whiz kids”. Andrea ma rodzinne 
powiązania z filmowym światem Hol- 
lywood. Jej dziadek — Milton Krasner 
zdobył swego czasu nawet Oscara 
— wprawdzie nie jako aktor, ale jako 
autor filmowych zdjęć. Był dosko- 
nałym operatorem. 

Filmowy brat Lynn — Brian to 
w rzeczywistości „cudowne dziecko” 
amerykańskiego filmu, dziesięciolet- 
ni Benji Gregory. To już naprawdę 
doświadczony artysta. Brał udział 
w wielu odcinkach serialu sensacyj- 
nego pt. „Agencja pełnego ryzyka”. 
Grał też w serii dla młodzieży pt. 
„Punkie Brewstar” a także w filmie 


przeznaczonym do rozpowszechnia 
nia na dużym ekranie „Juping Jack 
flash", ze wspaniałą czarną artystką 

Whoopl Goldberg u boku 

Benji, niestety, często miewał kło: 
poty w szkole. Powtarzał nawet drugą 
klasę. — To wszystko dlatego, że 
jestem pyskaty i mam skłonność do 
żartów, a nauczyciele tego nie lubią 
— wyjaśnia mały gwiazdor 

Benji trafił do filmu przez te swoje 

kłopoty właśnie. W jego przypadku 
sprawdziło się przysłowie: — „Nie 
ma tego złego, co by na dobre nie 
wyszło!" Pani psycholog doradziła 
jego rodzicom, by zamiast karać sy- 
na, wykorzystali jego dar naśladowa- 
nia i chęć przedrzeźniania innych 
i zapisali go do aktorskiej szkoły dla 
dzieci utalentowanych. Tak się też 
stało. Ale uważajcie — naśladowanie 
Benjiego w polskiej szkole nie da 
pożądanych efektów. Nie ma u nas 
przecież jeszcze podstawowych szkół 
aktorskich... 
_ Tata Tanner — Willie to też nie- 
gdysiejsze „cudowne dziecko”, jed- 
nak nieco innego rodzaju. Pan Max 
Wright— bo tak się naprawdę nazywa 
— występuje obecnie w nieznanej 
u nas serii pt. „Superminds”. Rów- 
nież inne tytuły filmów, w których grał, 
nic polskiemu widzowi nie mówią. 
Pan Max wyznaje, że wybór artystycz- 
nej drogi i... utratę dzieciństwa „,za- 
wdzięcza” rodzicom, którzy nie prze- 
szkadzali mu rozwijać się intelektua|- 
nie w nadzwyczajnym tempie. 

Jako czterolatek pięknie grał na 
pianinie. Gdy jego koledzy sylabizo- 
wali komiksy, on czytał poważnych, 
dorosłych autorów, jak Sthendal i Toł- 
stoj. 


— Długo byłem nieszczęśliwy, bo 


nie mogłem znaleźć przyjaciela o po- 


iemska rodzina A 


sonatora stanu Oregon) nio była wzo 
rem opiekuńczości wobec awolch 
czworga dzieci. Nie poświęcała im 
zbył dużo czasu, natomiast znalazła 
im zastępczą Instytucję wychowaw 
czą — właśnie teatr. Obcowanie zo 
sztuką miało według niej najlepiej 
rozwijać ich osobowość, a aktorstwo 
uczyć siły woli, odwagi I systamatycz= 
ności. — Mama miała chyba rację 
— stwierdza dziś Anne Schedeen 
— Wszyscy wyrośliśmy na porząd- 
nych ludzi. Anne jest przede wszyst- 
kim aktorką telewizyjną 
Na zakończenie ogólnie o serialu 
Rozpoczęto go kręcić w USA we wrze- 
śniu 1986 roku. Pierwsza seria odcin- 
ków była gotowa w marcu 1987 roku. 
Film błyskawicznie zdobył uznanie 
publiczności. Jego odcinki zostały za- 
kupione przez telewizje z 38 krajów 
świata! Wciąż powstają nowe... 
Czy jesteś zadowolona |zko? 
EWA BIELSKA 


dobnych zainteresowaniach i nie ro- 
zumiałem dlaczego. Dziś zabawa 
z moim przyjacielem Alfem wynagra- 
dza mi smutki dzieciństwa i to, że'nie 
było w nim miejsca na dziecięce fan- 
tazje. 

Mama Kate — to Anne Schedeen. 
Idealna matka z ekranu w rzeczywis- 
tości nie ma dzieci. Wychowuj » nato- 
miast... aż cztery psy. Oto ich imiona: 
Gracy, Teddy, Murph i Tood. | ona 
zaczynała wcześnie. Jako sześciolat- 
ka występowała w teatrze. Wszystko 
dlatego, że jej własna mama — idea|- 
na żona dla polityka (wielokrotnego 


L —_ — — 


13 września Dr. z kosmodromu na przylądku Canaveral (Floryda) 
wystartował amerykański wahadłowiec „Dłsoovery” z pięcioma astro- 
nautami na pokładzie, Ich misja trwała tylko pięć dni. Głównym celem 
misji „Discovery” było umieszczenie na orbicie okołoziemskiej apec- 
jalistycznego satelity o wadze 7 ton, wyposażonego w aparaturę do 
badania górnych warstw atmostery. 

Jak już wcześniej pisaliśmy, nad niektórymi obszarami naszej 
planety, głównie nad Blegunem Południowym, powstała ozonowa 
dziura, przez którą przedostaje się grożne promieniowanie ultra- 
fioletowe. Warstwę ozonową niszczą gazy freonowo, używane w chło- 
dziarkach | wszelkiego typu butlach aerozołowych. Nowy smatollia 
będzie więc rejestrował zmiany w warstwie ozonowej, lak przecież 
ważnej dla ochrony życia na Ziemi. 
> PREZES 


Szanowny Panie Prezesie! 


Mam na imię Jacek, mieszkam w Lublinie, mam 13 lat i chodzę do VIII 
klasy. Przesyłam panu artykuł, chciałbym, żeby się znalazł w „Świecie 
Młodych”, w Tomiku. Jest to moja pierwsza próba napisania czegoś do 
druku. Z różnych dziedzin nauki najbardziej interesują mnie matematy- 
ka | fizyka, ale mam nadzieję, że moja praca zaciekawi miłośników 
astronomii. Przesyłam wyrazy szacunku i gratulacje z powodu prowa- 
dzenia jednej z najciekawszych rubryk „Świata Młodych”. 


Prędkość Światła od wieków 
fascynowała ludzi, budziła wśród 
nich spory. Dziś wiemy już, że 
jest największą szybkością 
w przyrodzie. Jej przybliżoną wa- 
rtość zna każdy: 300 000 km/s, 
lecz nie wiem, czy wszyscy znają 
historię jej zmierzenia. 

Już starożytni byli zdania, że 
światło rozchodzi się momental- 
nie. Uzasadniali to tym, że błys- 
kawica natychmiast rozjaśnia ca- 
ły krajobraz. Galileusz poddawał 
to w wątpliwość i wykonał na- 
stępujące doświadczenie: w jak 
największej odległości ustawił 


== dwóch ludzi z latarniami i polecił 


im, aby gdy jeden zgasi latarnię, 
drugi natychmiast uczynił to sa- 
mo. Było to dość prymitywne do- 
świadczenie i Galileusz wywnios- 
kował z niego niewiele. Wiedział 
jednak już, że prędkość Światła 
jest bardzo wielka, szybsza od 
dźwięku. O tym możemy się prze- 
konać podczas burzy: przed ude- 
rzeniem pioruna najpierw widzi- 
my błyskawicę, a dopiero po kilku 
sekundach słyszymy grzmot 
(oczywiście wtedy, gdy piorun 
uderzy gdzieś dalej). 

W roku 1675 Olaf Roemer za- 
mierzał skontrolować „,„punktual- 
ność”' Jowisza na podstawie do- 
konanego przez siebie obliczenia 
dat zaćmień jednego jego księży- 
ca przez tę największą planetę 
Układu Słonecznego. W lecie 
wszystko się zgadzało, lecz po 
pół roku, w zimie, prawie 15 minut 
później księżyc wchodził w cień 
Jowisza. Następnego lata obli- 
czenia znowu się zgadzały. Wte- 
dy pojął Roemer swój błąd: w le- 
cie Jowisz był bliżej Ziemi, a po 
pół roku, w zimie, obie planety 
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Jacek Kisyński 
ul. Pana Balcera 1/300 


20-631 Lublin 


znajdowały się w najodlegiej- 
szych punktach na swych orbi- 
tach i droga Światła zwiększyła 
się o 300 milionów km. Prosty 
rachunek wykazał teraz, że szyb- 
kość światła wynosi około 300 tys. 
km/s. Wyjaśnieniom Roemera nie 
chcieli wierzyć jego współcześni. 
Dopiero 50 lat później astronom 
Bradley potwierdził wynik Roe- 
mera i krytycy zamilkli. 


720 otworów i 720 zębów, zaś 
lustro K oddalone było od tego 
koła o 10 km. Sam przebieg do- 
świadczenia był następujący: 
otóż gdy wszystko było przygoto- 
wane, Fizeai dał rozkaz pusz- 
czenia w ruch koła zębatego. 
Dwa, cztery, dziesięć, dwanaście 
obrotów na sekundę — jeszcze 
jest jasno. Promień przebiega 
przez otwór i w drodze powrotnej 
wraca przez niego. Przy 13,2 ob- 
rotach na sekundę punkt świetlny 


P 
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W 1849 r. francuski uczony, Fi- 
zeau (czytaj: Fizo) pierwszy pod- 
jał myśl obliczenia prędkości 
światła na Ziemi, stosując bardzo 
zmyślne doświadczenie, którego 
idea polegała na odbiciu światła 
i przejęciu odbitych promieni 
przez obracające się koło. W du- 
żym uproszczeniu wyglądało to 
tak: ze źródła światła S (patrz 
rys.) wiązka promieni uderza 
o płytkę L, częściowo przez nią 
przenika, a częściowo odbija się 
od jej powierzchni i biegnie dalej 
przez otwór koła zębatego P do 
lustra K. Odbity od lustra promień 
wraca przez ten sam otwór w kole 
do płytki L, przez którą częściowo 
przenikał do oka obserwatora O. 
Tu dodatkowe wyjaśnienie: koło 
P umieszczone na osi zawierało 


Dziś pytanie numer 3: 

Dlaczego w Rosji rozstaw 
szyn kolejowych jest większy 
niż w innych krajach? 


Zar] 


Na autora trafnej i ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotych. Odpowiedzi — koniecznie 
zaopatrzone w kupon konkursowy, 
należy wysłać pod adresem redakcji 
do 21 października 1991 r. (decyduje 
data stempla pocztowego). 
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HORAT 
41-300 Dąbrowa Górnicza | 
Box 134 


gaśnie — powracający promień 
natrafił na ząbek. Przy 26,4 ob- 
rotach punkt znowu sią pojawił 
Światło wychodziło przez pierw- 
azy otwór | wracało przez nastąp= 
ny. Znając prędkość obrotów kola 
oraz drogę przebytą przez pro- 
mień, Fizenu obliczył, Iż prądkość 
światła wynosi około 300 000 km/a 

Póżniej Fizenu wraz z lizyklam 
Foucaullom (czytaj: Fuko) opra- 
cowali inną metodę pomiaru prą- 
dkości światła, stosując w do- 
świadczoniu wirująco zwiorciad- 
ło. Wynik pomiaru był podobny. 

Doświadczenie ze zwiorciad- 


'W POG 
ŚWIATŁEM 


łem wirującym powtarzano wie- 
lokrotnie w Niemczech, ale do 
perfekcji doprowadził je Michel- 
son (czytaj: Miczelson) w Amery- 
ce. 

W pomiarach Michelsona głó- 
wną rolę odgrywał ośmiokątny, 
symetryczny pryzmat szklany 
o ścianach idealnie odbijających. 
Pryzmat ten obracał się dookoła 
osi symetrii. Doświadczenia 
przeprowadzono -w latach 
1921-1926 między dwiema góra- 
mi: Mount Wilson, gdzie znajduje 
się słynne obserwatorium astro- 
nomiczne, i Mount St. Antonio. 
Armia geodetów wymierzyła od- 
ległość 65 km między tymi szczy- 
tami górskimi z dokładnością do 
5'cml Na Mount Wilson umiesz- 
czono pryzmat, a na Mount St. 
Antonio ogromnych rozmiarów 
zwierciadło. Pomiarów dokonano 
w następujący sposób: 


Chcesz otrzymywać wspaniałe prospekty, a 
naklejki i inne materiały reklamowe firm || 
samochodowych? Wyślij swój adres, a otrzy- H 
masz katalog MOTO-FAN zawierający ad- [| 
resy firm i wzory listów gwarantujących ich | 

| 
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Wiązka promieni, wysłanych 
przez silne żródło światła, padała 
na wirujący pryzmat I odbita od 
jednaj z jego ścianek biegła z ko- 
lei do zwierciadła na odległym 
wzgórzu, Tam odbijała się od 
zwierciadła | biegła z powrotem 
do pryzmatu, by po odbiciu sią od 
jednej ze ścianek trafić do oka 
obserwatora. Zachodziło to wów- 
czas, gdy pryzmat wykonywał 1/8 
obrotu. Pomijając szczegóły to- 
chniczno, warto zapamiętać, że 
Michelson dokonywał swych po- 
miarów, gdy pryzmat wirował 
z prądkością 530 obrotów na so- 
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kundę. Powłarzając wielokrotnie 
doświadczeriie wykazał on, że 
promień światła przebiegał dro- 
gę tam i z powrotem średnio 
w ciągu 1/4240 części sekundy. 
Wartość rzeczywista, prędkości 
światła, na podstawie prostych 
już rachunków, zawierała się 
między 299 732 i 299 800 km/s. 
Potocznie, do mmiej precyzyj- 
nych obliczeń stosujemy wartość 
300 tys. km/s, wiedząc, że w rze- 
czywistości prędkość światła jest 
nieco mniejsza. 

Na zakończenie chciałbym 
przytoczyć słowa Michelsona: 
Oznaczenie szybkości światła by- 
ło jednym z najwdzięczniejszych 
zadań fizyki. Szybkość ta jest 
nadzwyczaj wielka, równie nad- 
zwyczajna jest dokładność, z jaką 
została ona zmierzona. 

Powyższe wiadomości czerpałem 
z książki T. Jaworskiego „,Z fizyką na 
ty”, wyd. Poligrafika, Łódź 1948. 

Jacek Kisyński z Lublina 


Zakład Budowy Astronomicznych Tele- 

| skopów Zwierciadlanych i Lunet oferuje 

szeroki wybór instrumentów optycznych. 
34-300 Żywiec f + 
ul. Poniatowskiego 9 
tel. 33-74 
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W tym układzie rysunoczków zaszylrowano 
są matomatyczna działania na liczbach, Każdy 
rysunoczok to jedna cyfra. Powtarzająco sią 
w tym układzia takie samo rysunoczki oznaczają 
powtarzająco się takle same cyfry. Działania 
wykonujemy zgodnie z Ich znakami zarówno 
w klerunku poziomym, Jak I plonowym. Start! 
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JEDNAKOWE KWADRATY 


wśród wielu kwadratów, mających podobne 
wnętrze, znajdują się tylko 3 identyczne. Czy 
potrafisz wyszukać je w ciągu 5 minut? 
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ce do pojenia I karmienia zwierząt domowych lub 
łożysko rzeki, 9) Kościuszki — w Krakowie, 10) 
wycieka po nacięciu pnia sosny, 11) małpa wąsko- 
nosa żyjąca w Afryce I na Półwyspie Arabskim, 12) 
rodzaj szpadla. 

LEWOSKRĘTNIE: |) przeciwieństwo zysku, 2) 
szybkie machnięącie ręką lub targnięcio się na 
kogoś, 3) świeżo wydana książka, 4) orkiestra 
ludowa, 5) miał trzech synów, tęgich jak on 
Litwinów, 6) nakłonienie, 7) zamierzenie, koncep- 
cja, 8) chrząszcz drążący chodniki w drewnie, 
szkodnik lasów, 9) przybija się do niego podkowę, 
10) miasto w woj. bielskim, nad Sołą I sztucznym 
jeziorem, 11) samica ptaka z pięknym ogonem, 
12) roślina o dużych liściach, rosnąca przy dro- 
gach, w zaroślach | zaniedbanych ogrodach 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
| wplsz je do dlagramu tak, aby w każdym polu 
znalazły się trzy litery. Rozwiązanie prześlij wcią- 
gu 10 dnl od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 906". 

Prawidłowe rozwiązania wozmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 50 000 zł. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) ma wielkie oczy, 2) stoll- 
ca województwa sąsiadującego m.in. z chełms- 
kim i przemyskim, 3) krótki utwór beletrystyczny 
pisany prozą, 4) chwilowa zachcianka, 5) wzno- 
szenie obiektu budowlanego, 6) zastanawianie 
się nad czymś, rozważanie, 7) Chopina — w Ła- 
zienkach, 8) podłużne naczynie drewniane, służą- 


h ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 892 
z 69 numeru „Świata Młodych” z dnia 27.08.1991 r. 


Nagrody po 50 000 zł wylosowali: Magdalena 
Bator — Błażowa, Marta Kaczmarczyk — Janowi- 
ce, Joanna Kantyka — Jeleśnia, Michał Kierasiń- 
ski — Radom, lzabola Kowalik — Konopiska, 
Sylwia Majchrzycka — Poznań, Tomasz Pler- 
nikowski — Gdynia, Joanna Sierka — Warszowi- 
ce, Jolanta Świerk — Stronie Śl., Adrianna Żuk 
— Warszawa. 
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Poziomo: grzech, taczka, kaczka, lameta, faty- 
ga, natura, bierka, nagość, kordon. 

Pionowo: grdyka, Chinka, tabela, kareta, szal, 
nagana, radość, blurko, karton. 

Prawoskośnie: gratka, tapeta, szlaka, alga, Pa- 
rana, napaść, bilion 

Lewoskośnie: chatka, kapela, szkapa, alfa, ga- 
ra, kabina, rapana, kaliko. 


co JESZCZE? ZEFIR to poetyckie określenie ciepłego, łagodnego wiatru. A co 


jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 
a) cienka, gęsta tkanina bawełniana, używana na letnie koszule męskie, bluzki, sukienki, 


b) tworzywo sztuczne, przejrzysta biała masa odporna na działanie czynników chemicznych, 


c) roślina z rodziny traw, o wysokiej łodydze, z kwiatami w postaci wiech. 


Janek złowił ostatnio rybę 
| umieścił ją w swoim ak- 
warium. Która to ryba? 


JEDNAKOWE 
OBRAZKI 


Wśród aśmlu — na pierwszy 
rzut oka jednakowych — ob- 
razków tylko dwa są Identycz- 
ne. Czy potrafisz je wyszukać 
w ciągu 3 minut? Swoje roz- 
wiązanie porównaj z tym, które 
ukaże się w następnym nume- 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzroklem w jedną 
całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają CI się już w jakiś obraz? Teraz woż ołówek lub mazak | starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, 
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bo na tym polega nasz teatr cieni. 


macji o warunkach | terminach prenumeraty 
udzielają wszystkie oddziały RSW  „Pra- 
sa-Książka-Auch” oraz urzędy pocztowe. 
SKLAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergral — Sp, z 0.0., Warszawa, ul. 
Wynalazek 2, tlx 812375 isc, lax 43-17-88, tel. 
43-74-21 do 9 w.355, 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, ul. J. 
Piłsudskiego 82. 


15 


Kim pani jest, do licha! 
I co pani tutaj robi? 
Czy mogę mówić 2 szałem? 
On na mne czeka 
będziesz popełniał 


Polski wydawca: Egmont American 


mnie uczyni bogatym! 


niewykrywalne przestępstwa, co 


Od tej chwi 


z kim rozmawia! 


Słyszę jej głos 
Zobaczmy. 


nie udał. 
że zrobi, co ja zechcę! 


Po raz pierwszy mój eksperyment się 
Edwinie, zamknij tę starą w komórce 
A ja udowodnię temu pętaczynie. 


To Mickey miał zjawić się tutaj! 


Historia 
nie z tej ziemi! 


Co za niesamowita siła przebicia! 


Pędzi, jak gdyby chciała 
pobić kwakburski rekord 
szybkości! 
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Może to rodzona 
bka supermana! 


b 


Och! Znam wygod- 
niejsze spósoby 
podróżowania! 


NAGA ANTARKTYDA? 


ZSRR (PAP). Co kryje się pod lodami Antarktydy? Uwolnienie tego kontynentu i przyleg- 
łych mórz od lodowej pokrywy mogłoby całkowicie zmienić obraz tej części kuli ziemskiej. 
Radzieccy geografowie metodą komputerowej symulacji stworzyli model Antarktydy... bez 
lodu. Antarktyda uwolniona od lodowego pancerza podniosłaby się ponad 300 m nad poziom 
morza, a jej powierzchnia zwiększyłaby się dzięki temu o 25 procent. Zmieniłyby się 
znacznie zarysy wybrzeży, pojawiły zatoki i liczne wyspy. Szczyty górskie sięgnęłyby ponad 
4 tys. m. Taka komputerowa „zabawa” z Antarktydą ma duże znaczenie praktyczne. 
Zaczyna działać już efekt cieplarniany powodujący wzrost średniej temperatury naszej 
planety. Wystarczy kilkaset lat, aby w szybkim tempie zaczęły się topić lody Antarktyki. To, 
co przedstawiono za pomocą modelu matematycznego, może w przyszłości zdarzyć się 
naprawdę. 


